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Załatwione przesilenie.
LWÓW 20. października.

Z daje  się zatem , że przesilenie m iniotrrjalne 
w Niem czech . w Prusieeb po ostatnio dokona­
nych zm ianach już załatw ione i mimcwoli nasu 
w a *ię terar. pytanie, jak i będzie dalszy obrót 
sp iaw  na  polu polityki zew nętrznej i w ew nętrz­
nej, ewy w ogóle dokonane zmiany w tej m ierze 
jak iś  w pływ  wywrą, a w szczególności, ,-Lie 
stron ictw a zyskały  na ^ow ołatir ks. Hohen 
lohego i na zastąpieniu h ra t t*go I.u len b u i^ r p r  
nem  >. K oellerem  na stanow isku uyniatra spraw  
w ew nętrznych, pana i>. H eydena panem Hani 
m ersteinem  n a  stauow isau m inistra rolnictw a 
i pana v Schellinga panem  r. Schónstcdtriu  na 
st&noei^ku m inistra sprawiedliwości.

N a py tan ia  te trudno od razu dać stano­
wczą odpowiedź. Fan Kooller zw alczał w p ra ­
wdzie jako  poseł nam iętnie socjalnych dem okra­
tów ale hrabia E u lenburg  chyba w tym  wzglę 
dzie —edł dalej, on to bowiem by ł autorem  pro ­
jektu  ustaw  w yjątkow ych przeciw ko soejai.storn, 
a pan  K oeller razi m z księciem  Hohenlohem 
zgadzają się na  te  zm iany kodeksa karnego, 
k tóre  w in teresie w alki przeciw  stronnictwom  
przew rotu zaproponował h rab ia  Caprivi. Chociaż 
zaś stronnictw a praw icy, mianowicie sk ra jn i kon­
serw atyści, w tej kw estji stali po stronie h rab ie ­
go E ulenburga, to zgodzą się oni ostatecznie także 
z K oellerem , k tó ry  nadto osobiście, jako bliski 
L /ew ny p rezydenta  pruskiej izby poselskiej, ich 
sym patje posiada. N ie można też przypuszczać, 
aby nowy m inister spraw  w ew nętrznych w ja ­
kim kolw iek k ierunku  w ydziału  swejegu zm ienił 
politykę swojego poprzednika.

Co się zaś tyczy  głów nej w dokou m ych 
zm ianach osoby kanclerza, księcia  Hohenlohego, 
zaznaczyć trzeba , że n a  razie u w szystk ich  stron­
nictw  najlepszego doznał przyjęcia. Z  urodzenia 
należy do kół konsorw aty wnych, a  Je d n a k  w Ba- 
w arji s ta ł od roku 1866 do roku  1870 na  czele 
gabinetu  liberalnego. Pochodząc z Niem iec po­
łudniow ych, był później jednym  z najgorliw szych 
raec-« lik ó w  idei zjadna-saoui* Nk»*aieo pod hege- 
m<> i p raską . A czkolw iek kato lik , zw alczał ka- 
tolm .ue centrum, w B aw arji, o ultiam ontanizm  
nie je s t  tedy  podejrzany, ah^ć > drugiej strony 
i ka to licy  m ają dc niego zaufanie, że n.czego 
przeciw  nim nie przedsięw cźmie. W  obejściu 
nieziiiiernib UDrzeimy, usposobienia, zarć.Tno jak  
u ran ia  C aprivi, bardzo pojednaw czego, różni sfę 
od poprzednika w urzędzie k a rć le rsk im  chyb i 
tern, że gdy  hrabi®. C apriv i, jako żołnierz, by ł 
nieprzyjacielem  sztuczek dyplom atycznych, a n ie­
naw idząc obłudy, naw et w polityce z żołnierską 
wy t iował otw artością, książę Hohonlohe n a ją ć  
za s t i t  k a rje rę  dyplom atyczną, w sztuce te j po­
siada biegłość, k tórą , chcąc nie ehcąc, zapew ne 
i w nowym urzędzie zechce ^się p—dugiw ać. 
W iekiem  od hrabiegó C ap ri, lego znacznie starszy 
i nie przeceniając swojego uzdolnienia, nowy k a n ­
clerz wzmocnił pozycja swoją, m ianow ał bow iem 
barona M arschalla  pruskim  m inistrem  spraw  ze­
w nętrznych, tak , iż dla siebie w yłącznie prezy­
denturę w gabinecie zatrzym ał. O ceniając zatem  
łącznie w szystkie dokonane zm iany, dojdziem y 
do w niosku, że nowy rząd  w porównaniu z po 
prz. l b m,  przesunął się cokolw iek bardziej h j  
praw icy, ale, że pomimo to zm ian pow ażniejszych 
W k ierunku  polityki, ani zew nętrznej, ani we­
w nętrznej spodziewać się nie należy.

P ytan ie  ty lko, czy sam fa k t zm iany nie je s t
objaw em  nienorm alnych do pewnego stopnia sto-

i lesunków . Z daje  się, że dzisiaj już nie u lega w ą­
tpliwości, iż h rab ia  C apriv i ustąp ił po prostu 
skutkiem  nieznacznego za targu  osobistego z ce ­
sarzem , pomimo, że cesarz do jego polityki zu­
pełne m iał zaufanie. Otóż tak iego  objaw u i p rze­
biegu p rzes ileu a  norm alnem i nazw aćby nie mo­
żna, ale ostatecznie k ro k  cesarza  da się tern wy­
tłum aczyć, że h rab ia  O aprivi z konserw atystam i 
się nie zgods i, że zas konserw atyści do u tw orze­
niu większości rządow ej w parlam encie nieuiie-
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ckim  i w sejmie prusk im  są potrzebni Niemniej 
jed n ak  zaznaczyć się jeszcze godsi że z okazji 
ostatniego przesilenia, poruszono kw estję częswej 
zmiany m inistrów , tak , ;ż poprostu trudno  było 
znaleźć odpowiednie osobistości n a  niepew ne s ta ­
nowiska. J e s t  w tern niezaw odnie wiele racji, ale 
ostatecznie i za  B ism arcka częste zd a rza ły  się 
zm iany m inisterjalne. Ozy m iałyby te  c*asy 
w ió c ić?  P y tan ie  to me je s t dzisiaj bez uzasa­
dnienia. K siążę H ohenlohe m a złożyć księciu 
Bism arckow i w izytę za w yraźnem  zezwoleniem 
cesarza. Ludzie widzą w tem  ducha bism arcko- 
wskiego i ztąd pochodzi pewne zaniepokojenie. 
Czy ono ustąpi, n iedaleka  przyszłość okaże.

W  sprawie osobstej.
( Ul korespondenta naszego w iedeńskiego p. 

A d in a , otrzym ujem y następujące pismo z prośbą 
o umioBBCzenie:

Wiedeń 18 listopada.
Poseł dr. L e w i c k i  nadesłał na moje ręce 

sprostowanie, któse podaję w całej osnowie 
z a z n a c z a j ą c  t y l k o ,  ż e  o g ł a s z a j ą c  
s p r a w o z d a n i e  z n a r a d y  p o s ł ó w  m i e j ­
s k i c h ,  najw yraźniej zastrzegłem  się, iż z a  
a u t e n t y c z n o ś ć  s z c z e g ó ł ó w  odpowiedział 
ności n i e  p r z y j n i u j ę .  L ist dr. Lew iekiego 
o p iew a:

„W  num erze o 18 z dnia Hi. listopada 1894 
szanownego pism a znajduję w ru b ry ce  ,,w sp ra­
wie w yborczej“ następu jący  u s tę p : Na posie­
dzeniu posłów z m iast, odbytem  w m ieszkaniu 
rek to ra  P ię tak a , pom iędzy innym i poseł L ew icki 
„przem aw iał zn tem, aby przyjąć rzą  dowy p ro ­
jek t reform y11. O św iadczam , że inform acja ta  
nie je s t  z p raw dą zgodna. Pom ijając uw agę, ;e 
spraw ozdanie z n a rad y  poufnej, w m ieszkaniu

pryw atnem  odbytej, podane do publicznej w iado­
mości je s t szczytem  niedyskrecji, zastrzedz się 
m uszę przed  w kładaniem  mi w usta słów, k tó ­
rych  m e wypowiedziałem , Z a  przekonania  moje 

! muszę, ta k  przed wyborcam i, jak przed krajem  
całym  odpowiadać. D la tego *nie mogę milczeć, 
skoro z mylnie podanego przem ów ienia mego 
uważano za  stosowne w yciągać najfałszyw sze 
wnioski. N iety lko nie ośw iadczyłem  się za pro­
jek tem  utw orzenia odrębnej k u ”ji robotniczej, 
ale w prost tak i stanow y i k b  sowy pro jek t, jak o  
niesłychanie szkodliwy i antyspołeczny zw alcza­
łem , a  w yrażając sym patje d la  najszerszej pod­
staw y w yborczej, przemówiłem za reform ą, dla 
której pragniem y jednolitość K o ła  polskiego 
zdobyć, a  k tó ry  dziś już jest wiadom y wszy­
stkim , a mianowicie 1. za  dopuszczeniem do gło­
sowania w ku rji nowo stw orzyć się m ającej 
w szystkich, k tó rzy  jakikolw iek podatek opłacają, 
tudzież w szystkich obyw ateli pełnoletnich, nieo- 
p łacających  żadnego podaiku  o ile są robotni­
kam i kwalifikow anym i, tc je s t należącym i w edług 
ustaw y do kas chorych lub pudległych z ustaw y 
zabezpieczenia od wypadków, wreszcie w szy­
stkich innych, o ile posiadają kw alifikację ukoń­
czonej szkoły ludowej.

2. W obec takiego rozszerzenia ko ła  w y ­
borców, rów nającego się praw ie w toj jednej 
kurji powszechnemu głosowaniu, dom agałem  się 
przyznania tej ku rji dw a razy  liczniejszej cyfry  
m andatów, aniżeli rząd w swym projekcie, o 
k tórym  dziś ty le się pisze i mówi, p rzyznaw ał i 
w ten  sposób zdobycia d la  naszego k ra ju  k i l ­
k u n a s t u  n o w y c h  m a n d a t ó w .  Byłoby 
to rzeczą zadośćuczyń ienia za krzyw dę, ja k ą  
naszemu krajow i przed la ty  uczyniono, oznacza­
jąc  liczbę m andatów  niestosunkowo niską do 
powierzchni i ludności naszego k raju .

Oto są głów ne myśli mego przem ów ienia, 
w naradzie posłów m ieL kieh w ypowiedzianego — 
tylko za to mogę przed upinją k ra ju  odpow ia­
dać .—W prost zaś uauwam od siebie insynuację, 
jakobym  za projektem  rządow ym  się ośw iadczył.

Proszę przyjąć w yrazy mego szacunku, z 
jak im  się kreślę

D r. W ito ld  Lewicki 
poseł z m iast P rzem yśla i G ródka.

Socjalizm agrarny na Węgizecli.
I. Z  w ęgieiskiego K anaan u, z błogosław io­

nej przez n a tu rę  ziemi allfoldzkiej, coraz b a r ­
dziej niepokojące dochodzą wieści.

M niejsza o niepom yślny zbiór tegoroczny, 
mniejsza o niskie ceny zboża, zagrażające 
Allfóldowi ciężkiem  przesileniem  ekonom icznem ; 
na nierównie baczniejszą uw agę zasługuje w zra­
stające wśród wiejski :j ludności owych okolic 
w zburzenie. W iadomo, że ono k ilkak ro tn ie  już 
doprow adziło do k rw i rozlew a, a  p rzecie  sta rc ia  
z w ładzą nie zdołały  stłum ić ferm entu . Ow 
socjalizm ag ra rn y  znajduje dziś niepośledniego 
bodźca w p rzyk re j sy tuacji ekonom icznej, 
zaostrza się, w przyczynow ym  z nią pozostając 
związku.

J a k  wiadomo, socjalizm ag ra rn y  na  W ę ­
grzech  rozciąga się głównie na  trzy  południowo- 
w ęgierskie kom itaty  : B ekes, C sanad i C songrad, 
a  więc grasuie n a  przestrzeni około 89.ÓU0 
kim. kw ., z ludnością 651.200 dusz, w której to 
liczbie m ieszczą się prócz bardzo nielicznych 
innoplem iennych odłam ków , sami W ęgrzy . Jest-to  
gęsto zaludnione terytorjum , m ieszczące w sobie 
dużo m iast i w ielkich gmin, m iędzy iunem i 
m etropolję Allfiildu, o z e g e d in , —  dalej Hod- 
Mezc Y asarhely , M ako, C szba i t. d. wszystko

miejscowości o ludności bO 90 tysięcy mi°szkań- U  
ców. je fA kow w ż nie wyglądające na miasta, a ?- 
raczej ogromne centra  wieśniacze. 9

Przeważna część ludności żyje z rolni iw a % 
i chowu bydła, rozumie i lubi tylko te sposoby 
zarobkowania, tak, ió naw et niies.u/.uch z tej 
okolicy w regule spędza lato ua swej i<nuj\ t:;. ^
folwarku Te folwarki na Puszcie (Puszta! są w £  
ogóle zjawiskiem charakteryzują^;.i-ni cale węgier- 1  
skie płaskowyże. Prawie każda miejscowość po £fl 
siada rozlegli terytorjum, którego ohwód poza £ 
miejski zajęiy jest niemal całkowicie przez gęsto C  
rozsiane drobne folwarki i iólwurozki. T u  „spę Ci 
dza znaczna ezęió ludności rok caiy, a to odo 
sobnione życie stanowi oczywiście rażący kor-  ^  
tras t  z gromadnym najilywem ludności do wyżej £ 
wymienionych dużych centrów. J

.Jak rozlegle są te te ry lorja  gminne, dowo- p 
dzą następujące, (laty: Miasto Szeged, n ma obszar t 
8;>b, Hod ,\1 ezó-Yasarholy T(> 1 kim. kw. Z naczna  r 
część tej przestrzeni jest własnością miasta. T a k  j  
up. llod Mezb-YasarLely ma w swem posiadaniu e 
i . H98, a i^zegedin aż 76.047 morgów katastralny-eh, "* 
licząc morg.po I GOb sążm kw ./ j łrun t  niepozby walny . 
zajmuje w wymienionych komitatach dużą część . 
a r e a ł u ; a mianowicie wynoszą wolne g run ta  w 4 
komitacie Csongradzkim tylko 66.JO"/.,, w Csanad » 
68 '82 '/ , ,  w Bekes 89 ' l ł ‘’„  — przecięciowo zas 
w kra ju  około 65 72°/0. Niepozbywalna posiadłość |  
gruntowa sk ład a  się w części z dóbr państwo- i 
wyeh, w części z m a,ątkow gminnych i k^ściel-  ̂
nych, wreszcie z fideikomisów.

iYliino znacznej rozległości „zw iązanego4 g ru n ­
tu ludność silnie w zrasta. M' deceniun  1880 — 
1890 p rzyrost je j wynos:ł  w kom itacie B ekes < 
12 24°/0, w Csongrad 1 7 '3 7 7 „  w C sanad 19 79“/0, -  
przecię .onu zaś w k ra ju  nie więcej nad 10 
B kuta iem  tego szybkiego w zrostu podniosła się j 
oczywiście tak że  w zględna gęstość zaludnien ia, a ( 
miaLOwime w kom itacie C songradzkim  z 35 7 na ^  
65'4, w B ekes z 64-6 n a  72 5, w Csanad, z 67 '4 
n a  80‘7 dusz na Lilom etrze kw adratow ym . P rz e ­
c i ę t y , Łaś gęstość za ludnien ia  w k ra ju  podają j 
na  5 4 1  dusz n a  jednym  kilom etrze.

ci.eBtety je d n a k  wzrostowi ludncści nie do­
trzym uje k ro k u  w  żadnym  stopnia p rzyrost ; 
środków zarobkow ych. Owszem, rzecz ma się 
przeciw nie. Możność zarobkow ania została w zna 
cznej m ierze przez to u trudnioną, nic więc dzi­
wnego, że w ślad za owem utrudnieniem  poja- 
w iły się odrębne stosunki, torując drogę ideom 
przewrotowym  i do tego stopnia napaw ając memi - 
ludność, że obecnie soc^lizm  niem al całkow icie 
n ią ju ż  zaw ładnął. Z aaą te it zresztą pomiędzy 
lzekam i Cisą i M aroszem od daw na uchodzi za . 
gniazdo niepokoju; niejednokrotnie już w da­
wniejszych naw et w iekach , byw ał on widownią „ 
chłopskich buntów. W  w ieku bieżącym  okazała  
się m ieścina O roshaza, licząca 20.0U0 m ieszkań­
ców, punktem  środkow ym  w szelkich  ruchów 
przew rotow ych te j okolicy. W  r. 1848 zachciało ^ 
się chłopskim  m alkontentom  wprow adzić tu  w ży- i 
cie idee anarch.styczne; od r. 1869 padli oros- 
hazajczycy  oiiaią socjalistycznego podżegacza i 
i odtąd to zdobyw ała sobie ew angelja burzyciel- i 
ska  coraz liczniejszych w tej okoncy zwolen- j 
ników. j

Niepodobna szczegółowo roztrząsać w szy­
stkich p rzyczyn , jak ie  złożyły się n a  niepocie- * 
szający obraz stosunków allfóldzkicb. Podnosim y 
tylko główne momentu, w yjaśniające, jakim  to ' 
cudem na  te j żyznej ziemi rozkrzew ił się socja- „  
linrn ag rarny . Pom ijając już  niezaprzeczenie B-zko- \ 
dłiwy w pływ  w yuzdania politycznego, które do 
ta k  zw ykłych  na  W ęgrzech liczy się zjawisk — £ 
w pływ  owych agńacyj stronnictw , zaciekłych /  
w alk w yborczych, kupow ania głosów, p rak tyko- y 
wanego t.u z całym  cynizm em  —  trzeb a  p rzede- 
wszystlriem uw ażać anorm alne stosunki posiadło- ^ 
ści gruntow ych w AUfóldzie za głów ną przyczy- a 
nę spopularyzow ania tu  roszczeń socjalistycznych, p 
Skoncentrow anie wielkich przestrzen i w ręku  r  
p ryw atnych , fideikomisowych w łaścicieli, lub też [ 
w rę k u  pań itw a , kościoła, gm iny unieruchom iło ,
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SZTUKA POLSKA
b i  » y staw ie  krajowej we Lwowie w roku 1894.

(Cięg dalszy.)
V.

Ju a  w pierw szej połowie tig o  w ieku, k iedy  
w a ru n a i dla rozwoju sztuk i m alarskiej by ły  a  nas 
nierów nie mniej k ry iyczne ja k  za S tan isław a 
Augusta i jak  dziś, nie b rak ło  w Polsce ludzi, 
k tórzy  jakko lw iek  się do peudzla dorywczo tylko 
b ra j:. posiadali istotny ta len t i żywe poczucie 
n a t_ .y , a złożyli tego dowody w m aleńkich po 
najw iększej części obrazkach, k tóre można było 
na wystawie lwowskiej oglądać. T ak  to M arcin 
Zaleski malował okuło roku  trzydziestego wnę 
trza  gm achów i pomieszkań z Wielką b iegło­
ścią i ze znakoinueni poczuciem perspektyw y, 
ja k  tego dowodzą w nętrze k ry p ty  kościelnej 
i pokój w pałacu  W ilanowskim , wystawione na 
wystawie lwowskiej. A jedyny na wystawie ob ra­
zek K asprzyckiego w tym  samym mniej więcej 
czasie w ykonany, a w yobrażający dwoje dzieci 
p rzypatru jąc) ch się przy świecy, w praco­
wni rzeźb iarza rzeźbom  i odlewom gipsowym, 
przypom ina silą kolor) tu, dokładnością m iujatu- 
rowego w ykonania, a szczeg ó ln i m isternem  zrozu­
mieniem św iatłocienia dobre obrazki holender­
skie, a  zw łaszcza dzieła V an Schollicna, lubu ­
jącego się w podobnych oświeceniach.

Sądząc po w idoku w łasnego dw orku i dzie­
dzińca w N ahodorow icach na  L itw ie Posiadał 
W incenty  Dmochowski nierównie w .ększy talent. 
W  tym  m injaturow ym  obrazku je s t coś naiwne- 
go; coś przypom inającego m a la rz j prym ityw nych,

coś takiego, coby się kazało domyślać, że Dm o­
chowski był przcdew szystkiein sam oukiem ; per­
spektyw a pow ietrza bardzo mało uwzględniona, 
ty le  ty lko ile się tego konieczna dom agała po­
trzeba, a  zdaw ałoby się, że się D m ochowski ani 
nie dom yślał sposobów, za pomocą k tó rych  mo­
żna wywołać ogólne m alarskie efek ta  nie w yko­
nując w cale szczegółów. Mimo to, a może w ła­
śnie dlatego obrazek  ten w yw iera dziwny arok. 
Je s t  w niim opowiedziane dokładnie, naiw nie ży­
wo, w szystko to, co polski dw orek szlachecki na 
wsi otacza, jest i sam dwór i ogród i drzew a, 
n a  k tórych  każdy liść policzyć można, są i sprzę­
ty  gospodarskie i cerk iew ka  i kościółek w g łę ­
bi, je s t słowem cała  poezja powszedniego życia. 
Podobne zupełnie zalety  nadzw yczajnej obserw a­
cji, a pełnego miłości w ykonania posiada mało 
wany w roku  1844 widok na kopiec K rakusa  
Płończy ńskiego.

Ale dopiero dw aj rówieśnicy G ro ttgera  G ry- 
glewski i Szerm entow ski postawili tę gałaź sztuki 
polskiej na równi ze sztuką innych narodów, bo 
ci dwaj artyści nie malowali już dorywczo, nie 
stworzyli tylko w yjątkow ych obrazków  św iad­
czących  o mniej w praw nym  talencie, a oddali się 
z zapałem  i wyłącznie swojej sztuce.

W ierny wszyscy o tem. że G ryglew ski 
by ł bardzo w ielkim  m alarzem  i jako  m alarz a r­
ch itek tu ry  st ,i n a  równi z najw iększym  m istrzem  
w tego rodzaju m alarstw ie, bo z kan a littim . C a­
ły  szereg jego obrazów zawieszono na  ścianach 
w ystaw y i można było sobie w yrobić najzupeł­
niejsze w yobrażenie o jego nadzw yczajnym  ta ­
lencie. G ryglew ski nie m alował właściwie n a tu ­
ry, nie m alow ał także luazi, bo ledwo dostrze­
gani na  jego obrazkach  ludzie są tylko p lam ka­
mi, m alował jedynie m ury i m artw e sprzęty, cza- 
Bemj ale dość rzadko, niebo, zawsze światło i p o ­

w ietrze, a to św iauo i to powietrze m alował tak  
nauzw yczt jn ie , iż m yslisz, że oglądasz ry n ek  
krakow ski i wnętrze kościoła M arjackiego i znów 
sana chór, albo sam w ielki o łtarz w tym  koście­
le ■ w nętrze W aw elu i kom naty, w śród k tó-ych 
Sobieski p rzebyw ał w W ilanowie i dziwisz aię, 
że to wszystko na  płótnie ta k  cudownie piękne, 
ta k  świetlane, ta k  przemienione, ta k  mocą sz tu ­
ki przeniesione w k ra in ę  wiecznego ideału.

Mniejszem uznaniem  cieszył, się Szerm ento­
wski. Ale czy b y ł napraw dę m niejszym  arty stą?  
Nie wiem tego. W  jego obrazach nie choćzi 
iuż o same ty lko m ury, choć i tu  byw ają 
m u ry ; tu m am y przed  sobą całe okolice, ze w zgó­
rzam i, wodami, lasami, malowane b ieg łą  f pew ną 
ręk ą , nietylko z poczuciem silnem na tu ry , ale co 
więcej z n iesłychaną częstokroć poezją, przede- 
wszystkiem  z poczuciem  ciepłej, żywej, pow ie­
trzem  przesiąknęj barw y, ja k a  s;ę znajduje za­
zwyczaj tylko u angielskich akw arelistów , k tó ­
rych  Szerm entowski po3 niejednym  względem 
przypomina.

Ludzie są niezem u Gryglewukiego, a mało 
co znaczą u Szerm entowskiego u obydw u Gie 
rym skich stają się żywą, bardzo w ażną, często 
najw ażniejszą częścią malowanego ł  la jobrazu , nie 
tracąc  z krajobrazem  związku, jeśli się czasem 
nie trafi, że k ra job raz  zniknie i że postać ludzka 
jest jedynym  przedm iotem  obrazu żyjącego dotąd 
A leksandra G ierym skiego.

S tarszy , Maksymilj&n, nie ży ł dość długo, 
aby  mógł swój niepospodty ta len t w pełni roz­
winąć. Dość jed n ak  spojrzeć na obrazek , w yobra­
żający noc we wsi naszej, aby  dostrzedz, ja k  
g łębokie i poetyczne uczucie naszej na tu ry  i n a ­
szego ludu posiadał M aksym iljan G ie ry m sk i; ów 
wóz chłopski, w lokący się pośród ciemności, po 
szerokim  trakc ie , pośród cichych ch a t chłop­

skich , w k tó rych  w nętrzu  jeszcze św iatła  płoną, 
przypom niał każdem u z nas niejedną chwilę ży­
cia, ni< jedno  wspomnienie dzieciństw a, lub  mło­
dości, przem ienione przez uroki pam ięci i n a j­
subtelniejszej sztuki.

A leksander G ierym ski do trzym ał w pełn i 
to. co M aksym iljan ubiecyw ał ty lk o ; muże nie 
je s t zawsze ta k  swojskim, jakbyśm y  tego p ra  
g n ę li, może lubuje się zanadto  w ciem nych b a r­
w ach i w czeruiaw ych efek tach  m rocznego wie­
czora, ale jest ty lko wielkim , indyw idualnym  
m alarzem , o sm ętnej a dziwnie g łębok ie j palecie, 
ale  je s t oprócz tego praw dziw ym  w ielkim  poetą.

N iew ielkie obrazki, przedstaw iające okolice 
osławionego niegdyś w dziejach naszych poroz- 
biorowycb K ufsteinu i ulice R attenberga, m ałej 
niem ieckiej m ieściny, są krajobrazam i, niczem  
więcej. M alując alpejską naturę , um iał jej G ie­
rym ski nadać , obok pozoru żywego, p raw dę, j a ­
kąś zachw ycającą zieloną barw ę, tak ą , jak a  oko 
zachw yca, w chwili, następującej zaraz po zacho­
dzie s ło ń ca ; m alując ulice m iasteczka, by ł G ie­
rym ski ta k  dziw nie dokładnym  i praw dziw ym , 
że m alutkie płótno rodzi u nas zupełne z łudze­
nie rzeczywistości. Ale G ierym ski je s t dopiero 
w pełni sobą tam , gdzie ludzie odgryw ają w ię­
kszą rolę pośród przyrody.

■święto T rą b e k  jest niezawodnie znpeluem  
arcydziełem .' N ajpierw  ta  W isła  p łynie na  p ra ­
wdę i ostatnie o« b łyski w ieczoru uduijają się w 
niej n ap raw d ę ; napraw dę wznoszą się kam ienie 
opodal od brzegu , napraw dę spuszcza się strom y 
brzeg  ku  żywej wodzie, napraw dę uwisl most 
żelazny  nad  w ielką rzeką  i pociąg kolei żelaznej 
jedzie napraw dę po tym  moście* ledwo że nie 
słyszysz tu rko tu  pociągu i  świstu i sapania lo­
kom otyw y; w reszcie nie m alowane, ty lko  p ra  
w dziwę tra tw y  i łodzie spoczęły n a  w iślanej

tali. T łum y  żyaów, m odlących się nad wodam i, 
sto jących na  tra tw ach , lub n a  brzegu, albo 
spuszczającycd> się dopiero brzegiem  k r  m iejscu 
modlitwy, nie są bynajm niej tylko sztafażą k ra jo ­
brazu , chociaż ludzi odm alował G ierym sk i tu  
rak  małych, ja k  g d y b y  c sztafaż ty lko  chodziło. 
F ig u rk i to ciem ne, to praw ie ty lko  c za rne p la ­
my, o zanadto  może śniadych tw arzach , okolone 
zbyt s ilrym , z b y t ciem nym  Konturem, przypom i­
nającym  praw ie b izantyńskie m in ja iu rk ., k tóre  
wpierw cza rn ą  fa rb ą  odrysowano, a poiem  kolo- 
ryzow ano dopiero, nia malowano w łaściw ie w cale. 
Mimo to rob ią  z daleka w rażenie postać- żyw ych, 
pośród żywe; przyrody ; z blisku sta ją  się indy 
w idualnym i ludźm i; każda  f ig u rk a  żyje odrębnem , 
w łasnem  życiem, ma swój w łasny  cha rak te r, m y­
śli o czemś innein, a p rzy tem  każda jest na 
wskroś żydowską i oddaje bez najm niejsze] prze 
sady, Lez k a ry k a tu ry  i 0ez ezułostkow osci żywy 
typ  dzisiejszego Iz rae la . W łaściw ie ani k ra jo ­
braz, ani rzeoe, k tó ra  się wśród k ra job razu  
dzieje, nie pociągałyby  zw yczajnego widza, k tó ­
ry b y  je  spo tkał w przyrodzie ; tryw jalne kam ie 
nie, sta tk i i kolejow e p rzy rządy , a nąjtryw jal- 
niejsze stroje żydow stw a zatłoczvły  sobą i poezję 
rzeki i poezję dziwnego pradaw nego obrzędu, 
k tóryn  ta jem niczy  naród czasy jakieś zapadłe 
poprzed oczy nasze w yprow adza. A jed n ak  nie 
możemy się nacieszyć widokiem  obrazu, podzi­
wiając sztukę człow ieka, k tó ry  um ie1 tak  cudo 
wnie oddać przyrodę. (C. d. n . )
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jak wykazaliśifiy, ztlaćzną część ziemi, tak, iż 
grunta wolne, wobec szybkiego wzrostu ludności, 
już nie wystarczają, mimo że regulacja rzek, 
osuszanie moczarów, użyźuien. 9 łąk  dużo przy­
dało im wartości.

D la  zw ykłego jednak śmiertelnika jest na­
bycie choćby najmniejszych nawet kaw ałk ór  
gruntu w „Kanaanie węgierskim 1' prawie nie­
możliwe. I nie kapitaliści, u\e w ielcy posudi.- 
cze, jeno chłopi zasobni, którzy z dawnych  
czasów znajdują się w posiadaniu w iększych ka­
wałków ziemi, nie dopuszczą pom iędzy SŁsbie 
mizernego intruza. Ci zamożni chłopi uprawiaj \ 
zakupno gruntów jako sport zuchwale prześci­
gając się przy licytacji w wygórowanych cenach, 
które potem oczywiście odbić się muszą na 
dzierżawcach. Biedak zatem nie ma tu co ro­
bić, ale jeżeli zfa&omi się na dzierżawę, to go 
czynsz wysoki zje bardzo prędko. A  -żądza po 
siadania gruntu jest tu powszechną. Najnędzniej­
szym zarobnikom okazuje się, jako ideał, wejście 
w posiadanie bodaj, Bóg wie, jak  małego skra­
wka ziemi allM dskiej._____________  M a i.

Bebel o socjalistach niemieckich.
Tegoroczny kongres socjalistów niemieckich 

w Frankfarcie n .( M. w ykazał dość asno, że w 
obozie socjalistycznym nie wszystko dzieje się 
tak, jakby sobie tego życzyli północno niem iec­
cy przywódcy. Dyskusja obracała się przewa­
żnie około spraw małoznacznych i nie stojących 
w żadnym związkn z zasadnicze mi teorjami stron­
nictwa, około pensji redaktorów pism socjalisty­
cznych, szczepienia ospy itp., a ilek ioć dotykano 
spraw zasadniczych, okazywał się ogromny prze­
dział pomiędzy zapatrywaniami obozn południowo 
a zachodnio niemieckiego.

Jak głębokie w oDozie socjalistycznym istnie­
ją różnice, dowodzi najlepiej wygłoszona w tych  
dniach w Berlinie mowa Bfcbla, przywódcy so­
cjalistów praskich Żaden jeszcze kongres —  
zaczął Bebel — tak mało go niezadowolił, j_ak 
ostatni, a nieprzyjemne to aczucie dzieli z nim 
wielka część stronnictwa. Wprawdzie istniały w 
stronnictwie oddawna już dwa obozy, radykal­
ny i umiarkowany; ale od czasn zniesienia praw 
wyjątkowych, zamieniają się socjaliści coraz w ię­
cej na zwyczajnych demokratów. „Pomnożyliśmy 
się liczebnie, ale nie polepszyliśmy się w niczem. 
Wobec tego smarnego objawu straciłem wiarę w 
dalszy dodatni rozwój stronnictwa i namyślałem  
s.ę całe dwa dni, czyby nie należało się wycofać. 
Pozostałem wreszcie na prośby stronników, ale 
nie gwarantuję, czy  nadal pozostanę w kom ite­
cie. Prąd ten nmiarkowary przynieśli dc nas 
Niem cy z południa; tam ruch nasz z wyjątkiem  
kilka większych miast, jost czysto małomiejski.

Małomiejskiemu (emu żywiołowi zawdzięcza­
my wnioski, jak np. dotyczący szczepienia ospy, 
które nic nie mają wspólnego z socjalizmem T a­
ki Stegam eller, reprezentant tego małomiejskie­
go żywioła, stanął przed zebranymi i opow,adał, 
jak  dorobił się mienia przez swą pilność, trzeźwość 
i oszczędność. Jeszcze przed czterema iaty wy- 
rznconoby takiego „towarzysza1* z uśmiechem i 
pogardą z stronnictwa. A w Frankfarcie udzie­
lono ma tylko naganę. Są to smutne objawy, 
iem smutniejsze, że jak się okazało, mamy t" 
kich „łyków “ więcej w naszem stronnictwie. A  
skntek to oganiania się za nowymi stronnikami.

Przystępuję do Bawarczyków. Od kongresu 
w Erfurcie istnieją n nas dwa obozy, południo­
w y i północny. Dawniej byliśmy edni i silni 
jednością; to się skończyło, odkąd rozpadliśmy 
się na socjalistów praskich, bawarskich itd. J e ­
żeli to tak pójdzie dalej, to niebawem przestanie 
istnieć stronnictwo niem ieckich socjalistów w

Teatr hr. Skarbka „Marja Stuart," tragedja 
w 5 aktach Fr. Szyllera. Siedmnasty gościnny wy­
stęp pani Heleny Modrzejewskiej. Początek o gudz.
7. wieczorem.

ogóle.
Kównież nie zadowolił Bebla obrót, jaki 

w zięły w Frankfarcie obrady nad sprawą agrarną. 
Stworzony tam wydział agrarny nie popchtaie 
sprawy ani o krok d a le j; należało raczej rozwi­
nąć otwarciej chorągiew koinnnistyozną i posta­
wić w programie zasadę wspólnego nżytkowania 
należącego do społeczeństwa obszaru rolnego.

KRONIKA.
Pamiętajmy a fundacji imienia Tadeusza 

Kościuszki.

Djarjusz lwowski.
Ś r o d a  21 . listopada.
0  godz. 7. wieczorem zgromadzenie tygodniowe 

iw. politechnicznego.
0  godz. 8 . wiecz rem w „Gwieź,fiie“ uroczysty 

ieczór w pierwszą rocznicę rzezi w Krożach.

Wiadomości osobiste. Namiestnik hr. B a d  en i 
powrócił wczoraj rano z Wiednia do Lwowa. —  
P. Tomasz P  i j  11 ń s k i, znany architekt krakowski, 
bawi w naszem mieście.

Z Życia towarzyskiego. Slab panny Marji S i e ­
r a k o w s k i e j  z p. Kazimierzem L i t y ń s k i m ,  ko­
misarzem skarbowym, odbędzie się w Tarnopolu d. 
24. bm.

Slub panny Franciszki G r y g l e w s k i e j  z p. 
Wincentym W o d z i n o w s k i m ,  artystą-malarzem, 
odbędzie się d. 24. bm. w Raciborowicach w Kióle- 
stwie Polskiem.

W sobotę pobłogosławiony został w kościele św. 
Mikołaja w Krakowie związek małżeński pomiędzy 
p. Ludzimitem Trzaska T r z a s k o w s k i m ,  synem 
radcy szkolnego Bronisława i Marji Trzaskowskich, 
a panną Jadwigą P i e n i ą ż k ó w n ą ,  córką profesora 
Czesława i Seweryny z Krużlowy Odrowąż P ie­
niążków

Nekroiogja. Józefa K o p c z y ń s a a ,  żona ad- 
junkta kolei państwowych, zmarła w Krakowie w 48 
roku życia. t

Kalendarz. Środa (2 1 .): Ofiarowanie N. M. P 
Wschód słońca o godzinie 7. minut 24, zachód o 
godzinie 4. minut 10

Posiedzenie rady miejskiej odbędzie się 
we czwartek, dnia 22. bm. o godzinie 6 wieczorem 
w sali ratuszowej.

Na porządku dziennym między urnerni: Re-
kursy w sprawach budowniczych; dodatkowe postano­
wienia w sprawie budowy teatru we Lwowie; wybór 
komisji dla sprawy monopolu wódczanegs; wnioski 
w sprawie poboru opłaty gminnej od psów na rok 
1895; w n i o s k i  w s p r a w i e  u s t a n o w i e n i a  
c e n  m a k s y m a l n y c h  d l a  n i e z b ę d n y c h  a r t y ­
k u ł ó w  ż y w n o ś c i .

„T eatr Bogusławskiego", ustęp z dziejów sce­
ny warszawskiej w latach 1777— 1794. Pod powyż­
szym tytułem wygłosi p. Stanisław SohLlir-Pepłowski 
odczyt w tutejszem „Kole Fteracko-artystycznem" 
w piątek, dnia 23. bm. o godzinie 8 wieczorem. 
Wstęp wolny dla członków „Koła" z rodzinami, oraz 
osób przez nich wprowadzonych

Obywatelstwo honorowe. Rada miejska w 
Buezaczu nadała na posiedzeniu z dnia 20. b m. 
jednogłośnie księciu Adamowi S a p i e ż e  w uznaliiu 
jego znakomitych zasług okołe dobra kraju obywa­
telstwo honerowe miasta Buczacza.

Delegatem do Tow. kredytowego ziemkiego wy­
brany został w Piiznie: p. Antoni Z a p a l a  ki ,  za­
stępcą Ludwik hr. R o me r .

Otwarcie linji kolejowej S t nisławów-Woro- 
nienka. W uzupełnieniu wczorajszej naszej depeszy 
o uroozystem otwarciu no woj linji kolejowej Stanisła­
wo w-Woronienka, notujemy jeszcze kilka waźniejszyoh 
szozjgółów. Dzień był mroźny i chmurny, skutkiem 
czego w pierwszej części podróży najpiękniejsze wi­
doki były zasłonięte. Dopiero w Jaremczu wyja­
śniło się. Tutaj zatrzymał się pociąg dłużej, goście 
wysiedli, a przed bram., tryumlalną; zbudowaną prz^z 
przedsiębiorstwo, naczelnik gminy wygłosił powitalną 
mowę, wręczając chleb i sól. W WoroŁ,ente> gdzie 
pociąg stanął o godzinie 1. w południe, spożyto śnia­
danie, a o godzinie 2 1/ ,  ruszył pociąg z powrotem 
do Stanisławowa, gdzie o godzinie 53/< rozpoczął &ię 
obiad, daz, na 100 osób w sali restauracyjnej dworca 
kolejowego. W czasie tego obiadu wzniesiono kilka 
toastów. Prezes rady powiatowej stanisławowskiej, 
p. Brykczyński, wychylił kielich na cześć cesarza, 
zastępca burmistrza m. Stanisławowa, p. Konkolniak, 
toastował na cześć ministra handlu w ręce szefa sek­
cyjnego bar. W ittisa, który odpowiedział toastem 
„na pomyślność i rozwój tego kraju". Wiceprezes 
lwowskiej izby handlowej, p. Piepes, podniósł za­
sługi prezydenta p. Bilińskiego, który w odpowiedzi 
zaznaczył, iż święcona właśnie uroczystość „jest 
tryumfem techniki polskiej" i pił na pomyślność i 
rozwój rolnictwa i handlu naszego kraju w ręee p. 
Piepesa.

Na tem z powodu spóźnionej pory przerwano 
bankiet i goście o godzinie 7 ‘/3 wieczorem odjechali 
osobnym pociągiem z powrotem do Lwow^, a niektó­
rzy dalej do Krakowa i W iednia.

Stypendjum. Dyrekcja szkoły weterynarji we 
Lwowie ogłasza konknrs na jedno stypendjum w 
kwocie 100 zł. dla ucznia tegoż zakładu, z fundacji 
imienia cesarza z terminem do dnia 30. listopada 
1894 roku. Fundacja ta zatwierdzona przez namie­
stnictwo utworzoną została z wkładek profesorów, 
docentów i asystentów tegoż zakładu, oraz z ofiar 
dobrowolnych weterynarzy i wynosi obecnie przeszło 
2500 zł.

PreZttnta. Namiestnictwo nadało opróżnione rzym­
sko katolickie probostwo regiae collationis w Bień-

kswłę księdzu Józefowi Bylicy, rzymsk katolickiemu 
proboszczowi w Głogo,jzowie.

Konsulat rosyjski we Lwowie zawiadamia ro­
syjskich poddanych przebywających stale, lub cza­
sowo znajdu’ących się w Galicji, że w celu ziozenia 
w iernopoddańczej przysięgi carowi Mikołajowi Ale­
ksandrowiczowi, mają przybyć do Lwowa w środę 
d. 16. (28 ) listopada b r  : — prawosławni o godz.
11. rano do kaplicy prawosławnej przy ul. Franci­
szkańskiej i. 3 ; katolicy o godz 1. w południe do 
kościoła św. Antoniego przy ul. Łyczakowskiej; izrae­
lici o godz. 2 . do synagogi (templu) przy ul. Żół­
kiewskiej.

Z T ow anystw a filologicznego. Na sobotniem 
posiedzeniu Towarzystwa filologicznego oznajmił pre­
zes prof. dr. Ludwik <'wiklinfcki licznie zebranym 
członkom, że namiestnictwo przyjęło do potwierdza­
jącej wiadomości zmiany statutu towarzystwa, uchwa­
lone nu ostatniem walnem zgromadzeniu. Z mooy no­
wego statutn wolno członkom zamiejscowym zawiązy 
wać filjalne koła filologiczne. Porządek dzienny tego 
posiedzenia zmieniono o tyle, że pierwsze miejsce za­
jęła lektura Tacyta Hist. I. 4, 5 ;  obowiązki inter 
pręta pełnił piof. Korneli Heck. Po nader ożywionej 
dyskusji nad lłómaczeniem tych rozdziałów i objaśnie­
niem ważniejszych miejsc, podał zgromadzonym prof. 
dr. Jezieuicki wiadomość o odszukanym niedawno 
we Wrocławiu rękopisie, który zawiera nieznane do­
tychczas utwory Pawła z Krosna i innych humani­
stów. Dr. Jezienicki zamierza opracować szczegółowo 
ten przedmiot, a odnośną rozprawę przesłać Akademji 
Umiejętności w Krakowie.

Między Warszawę a Lwowem ma nastąpić 
wkrótce Dezpośreanie połączenie kolejowe. Oto, co w 
tej sprawie donoszą z P e t e r s b u r g a :  Departament 
kolei zezwolił na zaprowadzenie bezpośredniej komu 
nikacji pasażerskiej między Warszawą a Lwowem, 
przez wykończenie linji kolei nadwiślańskiej od Lu­
blina do Rawy ruskiej, skutkiem czego czas podróży 
ze Lwowa (obecnie na Kraków okcło 20 godzin) 
skrócony zostanie do 7 lubjj 8 godzin pociągiem 
kurjerskim.

Dyrekcja puCZt ogłasza: Począwszy od 20. bm. 
odbywać się będzie ruch pocztowy na przestrzeni 
Stanisławów-Nadwórna-miruliczyn dwa razy dziennie, 
a to nowozaprowadzonymi pociągami kolejowymi nr. 
3151, 3153, 3152 i 3 l54  Jazdy pocztowe na tejże 
przestrzeni, jakoteż poczty osobowe i przesyłkowe po­
między Nadwórną a Bohorodczanami zwinięte zostały 
z dniem 19. bm. Odtąd listy i przesyłki dwa razy 
dziennie z Nadwórny do Bohorodczan i na odwrót 
ekrpedjo? aue będą przez Stanisławów w sposób na­
stępujący: z Nadwórny o godz. 3. min. 30 popoł., 
w Bohorodezanach o godz. 6. rano, tudzież z Na­
dwórny o godz. 5. min. 30 w południe; a na od­
wrót z Bohorodczan o godz. 3. popoł., w Nadwórnie 
o godz. 9. wieczorem, tudzież z Bohorodczan o godz.
8 . min. 30 wieczorem, w Nadwórnie o godr. 11. 
min. 30.

Dniazdb chorób zaraźliwych. Pod tym tytułem 
zamieściliśmy niedawno w artykuliku kronikarskim 
doniesienie jednego z naszych prenumeratorów o nie­
porządkach, panujących na Zamarstynowie. Obecnie 
otrzymujemy od zwierzchności gminnej w Zamarsty- 
nowie pismo, wyjaśniające, Ze wina tego stanu spada 
głównie na zarząd m. Lwowa, na mocy bowiem 
ugody z i .  1878 z gminą Zamarstynów, obowiązaną 
jest gmina miasta Lwowa, w zastępstwie Zamarsty- 
nowa, na terytorjum, które będzie włączone do okręgu 
akcyzowego, a względnie poborowego miasta Lwowa, 
poitosió z własnych funduszów wydatki na policję 
lokalną, co do Lalożytego uiządzenia i utrzymania 
publicznych środkówKomunikacyjnych, tudzież co do 
bezpieczeństwa ogniowego, a to w ten sposób, jak 
w obrębie miasta Lwowa. Co dc cholery w Zamar- 
e‘ynowie, to występowała tam ona sporadycznie i 
dzięki energicznym zarządzeniom starostwa, ograni­
czała się po większej uzęśoi na pojedynczych wypad­
kach w domach zapowietrzonych.

Największem nieszczęściem dla Zano arstynowa 
jest: 1. Pełtew z niskiemi brzegami, 2. wylew kału, 
który magistrat na tutejszem terytorjum bezprawaie 
w roku 1892 sobie urządził; wreszcie wyżej powo­
łana ugoda akcyzowa z gmicą miasta Lwowa, której 
nigdy pomimo próśb, żądań, s nawet skbrg ze strony 
gminy miasta Lwowa nie dotrzymywano.

Tem peratura. Barometr opada powoli.
Średnia temperatura w tym czasie była =  O ^ C ., 

najwyższa -f- 0 '^ ‘C., najniższa — 1*6"C.
Na dziś zapowiada stacja spostrzeżeń Szkoły po­

litechnicznej : Wiatr będzie południowo-wschodni o 
średniej prędkości 4 m/Bek; średnia temperatura po­
zostanie około 0"C., niebo będzie lekko zachmurzone, 
a względna wilgotność powietrza około 85 proc.; 
opadu nie będzie, pogoda.

W dobrach hr. Romana Potockiego w ordyn', 
cji łańcuckiej odbyło się polowanie 4 dniowe. W pier­
wszych trzech dniach brało udział 7 myśliwych, zaś 
czwartego dnia tylno 4. Rezultat świetny: ubite

bowiem bażantów 663, zajęcy 377, rogaczy 2, kaczek 
2, jastrzębia 1 —  razem'Sztuk 1045.

Samobójstwo. W sobotę o goazinie 5. wie­
czorem na cmentarzu krakowskim odebrał sobie 
życie wystrzałem z rewolweru Władysław Mościcki, 
mogący liczyć 25 lat życia.— Kula skierowaną była 
w samo serce, tak że śmierć nastąpiła natychmiast 
Zwłoki złożono w kostnicy cmentarnej.

Z Odessy donoszą pod dniem 1 7 .: W  głośnym 
tutejszym procesie z powodu zderzenia się statków 
„W ładimira" i „Koiumbji", uznał sąd kapitanów oby­
dwóch okrętów winnymi i skazał ich na karę cztero­
miesięcznego więzienia i na karę kościelną. Oskarży­
cielom prywatnym przyznano od rosyjskiego Towa­
rzystwa żeglugi parowej odszkodowanie w wysokości
230 000 rubli, a 43.000 r. s. od sternika „Kolum­
bii". Zasądzeni wnieśli odwołanie od wyroku.

Niezwykłą żałobo po zmarłym carze Aleksan­
drze III. przywaziało czeiniow. moskalofilskie pisemko 
ludowe P ratooilaw naja  B  ikowyna. W wydaniu z 
dnia 13. listopada r. b. zamieściło wstępny artykuł 
z tytułem w czarnych ramkach i z krzyżem prawo­
sławnym. W artykule, pełnym jęku, powiada reda­
kcja, że na zmarłego cara cała rodzina słowiańska 
spogląda z miłością i wdzięcznością i sławi jego 
rządy w trzechłamowej tyradzie. Oprócz tego w fej- 
letonie pomieszczono wierszową „epitafięu, w której 
antor w o ła : „Miłość nie zna śm ierci! Więc tą mi­
łością, jak świętym łańcuchem, my, dzieci, łączymy 
się dziś z twoim duchem !‘;

Fakt historyczny. Wiadomo, Że po słynnym 
z rządów jen.-gubernatorze południowo-zachodniej 
prowincji, A n n i e n k o w i e ,  był mianowanym na tę 
posadę zbir, podobny z okrucieństw do swego poprze­
dnika, żyd zmoskwicony, B e z a k .  W r. 1866 przy­
bywszy on do Żytomierzu, zażądał od ówczesnego bi­
skupa djecezji podolsko-wołyńskiej, Kaspra B o r o ­
w s k i e g o ,  wprowadzenia języka rosyjskiego do 
kościołów katolickich. Czci najgodniejszy, najgorli­
wszy ten pasterz odpowiedział Bezakowi: „Jako ka­
płan katolicki spełniam tylko wolę i rozporządzenia 
• jca św., żądania więc p. jen.-gubernatora przyjąć 
nie mogę “ Usłyszawszy tę odmowę, rozwścieklony 
Bezak wyrzekł: „Czy wiesz panie Borowski, na jaką 
drogę prowadzą takie słowa?" „Wiem panie Bezak 
—  odpowiedział mu przezacny pasterz — i mam 
już tłumo&i upakowane na tę podróż“. W parę mie­
sięcy później biskupa Borowskiego wywiezione do 
Permy aa wygnanie.

Pamięś o gorliwym, niezłomnym, wiernym tym 
słudze Chrystusowym, pozostanie wieczystą u narodu 
polskiego, jako o człowieku szlachetnie zasłużonym 
w dziejach męczeństwa religji w zaborze moskie­
wskim, — jako o kapłanie, który nie wahając się, 
ani nie naradzając z nikim, jak miał postąpić wobec 
nikczemnego żądania, nie ustąpił ze swej misji apo­
stolskiej.

Bank dla kiajów  kuronnych ma zamiar prze­
prowadzić wykup wszystkich linij tramwaju konnego 
we Wiedniu i przekształcić je następnie na tra:nwaje 
elektryczne.

Składki na wyrób surowicy antidyfterytycznej, 
zarządzone w Paryżu przez Figaro, przyniosły dotąd 
443.214 fr. 75 centim. Nadto instytut Pasteur a 
otrzymuje w darze od różnych osób prywatnych ko­
nie na ten buu cel.

Zam ach na króla Aleksandra serbsraego, prżez 
zatrucie wina, zamierzał wykona ; Diakoyicz, znany z 
procesu Cebintea Niejaki Bosehtowan doniósł do 
sądu w Kragujevaczu, że Diakoricz usiłował go prze­
kupić do uskutecznienia tego zamysłu. Podejrzanych
uwięziono.

Jeden z najwybitniejszych komików włoskich, 
Falconi, przeciął sobie żyły w zamiarze samobójczym. 
Przyczyną rozpaczliwego kroku była nieszczęśliwamiłość.

Testam ent zmarłej śpiewaczki Albani otwarty 
został w sobotę w Paryżu. Miasto Paryż otrzymuje 
legat w sumie 500.000 franków na różne cele do­
broczynne. Ogółem zapisała artystka na rozmaite in- 
stytneje dobroczynne przeszło dwa miljony franków.

Znakomity estetyk i krytyk wiedeński, dr. 
Iidw. H a n s j i c k ,  radca dworu i profesor historji i 
estetyki muzyki na uniwersytecie wied., przeszedł w 
stały stan spoczynku. Przy tej sposobności otrzymał 
od cesarza wyrazy najw. uznania. Nie wszystkim 
wiadomo może, że Hanslick rozpoczął był karjerę 
swoją jako praktykant w proknratorji skarbu w roku 
1848, a dopiero w 8 lat później dał się poznać jako 
estetyk i krytyk w prelekcjach uniwersyteckich Cała 
jego służba państwowa wynosi tedy 46 lat!

Opera Wilhelma II. Świat muzyczny zajmuje 
się bardzo pogłoską, iż cesarz niemiecki komponuje 
jednoaktową operę której przedstawienie ma się 
odbyć napraód w ścisłem kółku na zamkn. Styl 
opery wagnerowski.

wskutek oberwania sie chmury -  jak dono­
szą z Genui — został tunel pomiędzy Volfri a Aren- 
zano zalany wodą. Ruch ca linji kolejowej Genua- 
Vrentimiglia był wskutek wylewu rzek chwilowo

przerwany, także komunikację tramwajowa między 
Genuą a Ueltri i Genua Ponte Decimo musiano 
zarnsnąć na pewien czas. W niektórych punktach, 
jak na dworcu kolejowym Santa LiDiana, są maga 
zyny i piwnice zalana. Woda stoi tam ńa metr 
wysoko. Ruch towarowy jest wskutek zalewu wszy­
stkich magazynów i składu wstrzymany. O wypad­
kach śmierci dotąf nie wiadomo.

Trzęsienie ziemi. Z Reggio di Calabria coraz 
okropnieisze nadchodzą doniesienia o spustoszeniach, 
zrządzonych przez trzęsienie ziemi. Gmina Seminara 
znajduje się cała w gruzach. Zginęło tam 13 osób, 
a przeszło 50 jest rannych. W miejscowości Palmi ' 
zawaliły się wszystkie domy mieszkalne. Siedmioro 
ludzi zginęło, a przeszło 50 jest pokaleozonych. —
W Maloccechio i Terra Nuova uszkodzone są także 
wszystkie domy mieszkalne. Wszędzie obozuje lu­
dność pod gołem niebem. Oficerowie i prości żoł­
nierze pracują niezmordowanie dniem i nocą nad wy­
dobywaniem trupów i rannych z gruzów. —  W Mi- 
iazzo dały się uczuć ponowne wstrząśnienia wczoraj 
i przedwczoraj.

Król włosKi prresłai prefektowi w Messinie 
20.000 franków celem rozdania pomiędzy najbiedniej­
sze ofiary trzęsienia ziemi. Taką samą kwotę prze­
słał król prefektowi w Reggio di Calabria. Oiispi 
dał na ten sam ce1 17.000 franków.

Z okolic nawidzonych trzęsieniem ziemi nad­
chodzą ustawiczne doniesienia, że żołnierze z podzi- 
wienia godną gorliwością i poświęceniem biorą udział 
w akcji ratunkowej.

Również donoszą z Serajewa, że w Prozorze 
dało się uczuć wczoraj 0 godzinie 2. minut 47 po 
południu trzęsienie ziemi, idące w kierunku z pół­
nocnego wschdu na południowj zachód. Trwało ono 
dwie sekundy.

Stulecia dziennikarstwa ormjańskiego. W dnin 
26. październiku r. b. upłynę»0 sto lat od chwili 
wydania pierwszego czasopisma ormjańskiego A id a -  
ra r  (Goniec), który wychodził w Indjach Wscho­
dnich, w mieście Madaras pod redakcją i kosztem 
księdza Artiura Szyraskiego. A ia a ra r , wychodzący 
raz na miesiąc, istniał trzy lata. Rjdaator tego. 
pisma był człowiekiem (gruntownie wyksatałconym1. 
Po upadku A id a ra ra  zaczęły wyobodzió inne czaso­
pisma ormjańskie w Kalkucie i Bombaju. W kró­
tkim czasie liczba ich wzrosła do dziewięciu. Fakt 
powstania czasopiśmiennictwa ormjańakiego w Indjach' 
może być objaśniony tem, że Ormjanie tamtejsi byli 
znacznie zamożniejsi od zamieszkujących inne kj-aje.
W rękach) Ormjan indyjskich spoczywał wówczas 
prawie cały handel Wschodu z Europą. Przecho 
dząc rozmaite stadja w swoim rozwoju, prasa or- 
mjańska przedstawia obecnie następujący obraz: 
Liczba wszyskich wydawnictw perjodycznych wynosi 
trzydzieści jeden; z nich w Turcji dwanaście, w 
Rosji dziesięć, w Grecji trzy i po jeduem we 
Włoszech, Austrji, Francji, Ameryce, Persji i Szwaj 
carji. Na pamiątkę stulecia prasy ormjańskiej wy­
dano we Wiedniu „historję czasopiśmiennictwa or­
mjańskiego", oraz wielkiego formatu artystjczny ry­
sunek, zawierający portrety założyciela pierwszego 
pisma ormjańskiego, oraz reaaztorów wszystkich 
pism następnych.

Przy w ystaw nych obiadach w Anglji rozpo­
wszechnia się zapożyczony aż z Chin zwyczaj poda­
wania ca stół owoców . deserowych na karłowatych 
drzewkach, które je zrodziły, Zamiast pysznej za- >  
stawy stołowej i przybrali roślinami egzotycznemi, 
stoły biesiadne ubierane są wazonikami z karłowa- 
temi drzewuami, obładowańemi świeżemi owocami 
Cały więc miniaturowy ogród staje na stole i gością . 
potrzebują ty m  ręTę WjĆTągCJi; a V ’ie iw a l“so V  
owoc żądany z drzewka. Do twoców, ndająoyclr pią 
najlepiej w doniczkach w staflis karłowatym, a wiec 
stosownym do tego celu, należą podobno: pomarań­
cza, słodka cytryna, gruszka, jaołko, śliwka, brzo­
skwinia i Wisznia

Bunt W Cayennie. Telegramy donosiły już, .iż 
w Cayennie, francuskiej kolonji karnej, wybuchł 
między więźniami bunt, który spowodował walkę 
między buntownikami, a aozorcam5. Wśród walki tej 
ze strony buntowników poległo między innymi kilku 
anarchistów, z których czterej dobili się smutnego 
rozgiosu. Pierwszym z nich był Marpeaui, włóczęga 
i anarchista, który 29 lisUpads, 1893 r. zabił are­
sztującego go policjanta Colson, a podczas ostatnich 
wyborów strzelał nieszkodliwie do Floąueta. Drugi 
z nich, Lćatuhier, był tym anarchistą, który 13. l i ­
stopada 1893 r. w jednej z kawiarń| paryskich zadał 
szewskim uożem ciężką ranę posłowi serbskiemu, 
Georgiewiczowi. Skazano go na dożywotnie galery 23. 
lutego br. Trzeci, MayerneiB, zamordował w St. 
Denis jednego z najlepszych swoioh przyjaciół, nie­
jakiego Buissona, obawiał się bowiem, ii  tenże zdra­
dzi przed policją jego anarchistyczne sprawki. Czwarty 
wrdszcie Simon, zwany też „ttiscut", zasiadbł na 
ławie oskarżonych obok Raracbola, jako współwinny 
i został w dniu 25 kwietnia 1892 r. ckaiany na 
dożywotnie galery. Z dozorców podczas walki po egli .
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Przez

EDMUNDA LilPELLETIER .

(Ciąg dalszy.)

Beaurepaire zauważył to i podziękował jej 
gorąco. A  gdy nieprzyjaciel cofnął się, Katarzy­
na powróciła do sw g o  Bklepiku, gdzie knpują- 
,ących nie zabrakło. W chwili wałki zauważyła 
LefebTta, który na czele swych woltyżerów osa­
dził szańce i z kilka moździerzy sła ł kartai ze 
w szeregi austrjackie. Spokojna teraz i wneoła, 
poczęła nalewać wódkę do kieliszków dla dwóch 
artylerzystów, gdy spostrzegła z boku stojącego 
jakiegoś człowieka cyw ilnego, który patrzył na 
pijących

— Hej, przyjaciela 1 - -  zawołała — dlacze­
go nie przyjdziesz napić się kieliszka wódki ? 
Jesteś wprawdzie eywilnym, ale to nic nie zna­
czy. Jutro staniesz pod bronią, jak i wszy 
scy. N o ! trąć się z obrońcami ojczyzny, WBzy- 
scy jesteśm y brtćm. !

A  gdy człowiek ów nie odpowiedział na to 
wezwanie i chciał odejść, zaw oła ła :

— Hej, przyjacielu, nie odchodż-no 1 Powiem  
ci coś. A może nie masz pieniędzy? To głnpstwo, 
ja  dziś funduję, a jutro zapłacisz. Czem ci mam 
służyć, obywatela ?

— Dziękuję nie p iję ! — odrzekł ów czło­
wiek chłodno

— C o ! nie masz pragnienia i nie bijesz 
się? A-’óż więc ta robisz?

— Chciałbym rozmówić się z jenerałem  
Beaurepaire — odrzekł nieznajomy po chwilo- 
wem wahaniu się.

— Co ? — spytała Katarzyna, patrząc nań ze 
zdzie leniem — chcesz mówić z komendantem ? 
a cóż ty chcesz od niego?

—- Mam mn coś ważnego do powiedzenia
— A toś się w porę wybrał, mój chłopcze 1
— Kiedyin iziej nie można...
— B yć może, ale teraz komendant nie jest 

widzialny.
—  Cóż, kiedy muszę go znaleźć — rzekł 

nieznajomy, drapiąc się po głowie.
Katarzyna spojrzała nań podejrzliwie i posta­

nowiła ostrzedz swego męża. Już właśnie chmał * 
posłać którego z żołnierzy po Lefebvra, gdy nad­
biegł ordynans Beaurepaire a. Zaczął on rozpo­
wiadać szeroko, mimo znaków, jakie ma ocza­
mi dawała Katarzyna, te  Beaurepaire poszedł 
spocząć nieco u jed n  ze swych krewnych w pa­
łacu w gór nem m ieście; Ze on, ordynans, ma go 
obudzić o godzinie czwartej rano i przj prowa­
dzić mu konia. Katarzyna zniecierpliwiona k rzy­
knęła za ordynansa:

— Pleciesz, jak bab -! Idź jepiej spać, to
ci dobrze zrobi, Nie będziesz w stanie obudzić
komendanta o godzinie czwartej. No, m arsz! pół 
obrotu w prawo, albo zawołam tu porucznika 
Lefebvra, a wiesz, że on nie żartuje z paplami 
i pijakami.

— Dobrze, będę już cicho i id ę ! —  mru­
knął ordynans i chwiejąc sią na nogach,
zniknął

Katarzyna zabrała się do posługiwania żoł­
nierzom i machinalnie rzneiła wzrokiem w sto- 
nę, gdzie stał nieznajomy, który chciał mówić 
z komeneantem, ale jnż go tam nic było. Za­
niepokojona mocno, podejrzewając, że człowiek  
ów coś knnje, chciała pobiedz do Lefebvra

i powiedzieć mu o wszystkiem , ale nie mogła 
opnścić sklepiku, do którego żołnierze się tło­
czyli W reszcie nie mogła wytrzymać, pożegna­
ła żołnierzy, kazała im w yjść i sklepik zam­
knęła.

X iV  
Śmierć bohatera.

Urządziwszy Bię ze sklepikiem i ucałowa­
wszy llenryozka, który spał spokojnie, Katarzy­
na zapuściła się w ciemne ulice górnego miasta. 
Podejrzywała zdradę i dlatego udała się wpros‘ 
do pałacu pani de Blćcourt, do tego samego do­
mu, do którego komendant kazał jej zaprowa­
dzić małą dziewczynę, chowaną w Jouy-en-Ar- 
ganne. W chwili, gdy się zbliżała do pałacu, 
usłyszała huk wystrzału W  mieście, które bom- 
bardo* ano nie było to nic nadzwyczajnego, ale 
ten strzał w dzielnicy odosobnionej, zdała od wa­
łów  miejskich, przestraszył ją mocno. Dręczona 
podejrzeniami, przyspieszyła kroków, gdy na 
końcu jednej z uliczek spostrzegła cień człow ie­
ka uciekającego. Zdawało jej się, że v  cienia  
tym poznaje postać osobistości, która już raz 
wzbudziła w niej nieufność. Zawołała więc na 
wszelki w yp ad ek :

— Hej, obywatelu! nie tak prędko, kto tu 
strzelał ? *

Ale nieznajomy nic nie odrzekł i znikł na 
zakręcie ulicy. Katarzyna zawahała się chwilę, 
czy ma za nim biedź, ale pomyślała sobie, że 
człowiek ten może dlategu się spieszył, '.e miał 
pilny interes, a zresztą, jakiż stosunek może 
istnieć między tym nieznajomym i Beaurepai 
rem ? Jeżeli jest jakie nieszczęście, to tylko w pa­
łacu Bleconrt. Kat rzyna. więc pnściła się dalej 
w drogę ku domowi, w którym niewątpliwie 
spała jnż Herminja de Beaurepaire i w którym  
zapewne zmęczony komendant znalazł spoczy­
nek. V\T chwili, gdy podnosiła kołatkę, wewnątrz

domu rozległy się krzyki. ( )kna na gw ałt po­
częły  się otwierać i twarze przerażone wzywać 
pomocy. Stara kasztelanko de Blćcourt w czepku 
nocnym i koszuli ukazała się na balkonie, 
wstrząsając rozpaczliwie rękami. W  tymże samym  
czasie czerwony odblask padł na ściany domów 
sąsiednich. Chmury dymu czarnego wypadały  
z okien otwartych i dłngie języki ognia dach 
już lizały.

— P ożar! pali s ię ! — krzyczała K atarzy­
na —  otw órzcie! otw órzcie!

Służba, tracąc głowę, biegała po schodach, 
zwołując się, wrzeszcząc, pytając o klucze. W re­
szcie otworzyli drzwi i rzucili się na nlicę. Kil­
ku sąsiadów nadbiegło. Ale Katarzyna odważnie 
rzuciła się do wnętrza domn gorejącego i szła  
na oślen śród dyma, kierując się jedynie b la­
skiem ognia. Na pierwszem piętgze weszła do 
jakiegoś pokojn, do którego drzwi b yły  otwarte, 
i zawołała *

— Jest tu k to? uciekajcie co sił 1
A le żaden głos jej nie odpowiedział. N agły  

płomień, który ogarnął schody, rozświecił pokój 
i Katarzyna w ydało okrzyk zgrozy. Na łóżku  
leżał Beaurepaire, niby śpiący, nieruchomy, głu  
chy na wzrastającą dokoła niego wrzawę. Rzu­
ciła się i:n niema.

—  Komendancie — wołała — żywo, obndź 
s ę ! W stawaj, to pożar!

A le komendant leżał nieruchomy, a pokoju 
pociemni ło  od dym a, który wirował, gęsty, dn 
szący. Katarzyno poczęła macać rękami, szuka­
jąc łóżka Chciała bowiem nieść pomoc komen­
dantowi, myśląc, że może zemdlał tylko Nako- 
niec dostała się do niego, nachyliła się i nie 
usłyszała najlżejszego oddechu. W ówczas, kładąc 
rękę na piersi komendanta, szep n ęła ;

— Serce już nie bije!
Straszliwe milczenie zaległo pokój. Gdy

przysunęła dłoń do czoła komendanta, uczuła 
coś wilgotnego, oiepłego i lepkiego. Przerażona, 
cofnęła się Gtraszliwa groza nią owładnęli i o 
mało m> npadła. Ale zebrała w szystkie swe siły  
i skoczyła do okna, które wybiła jednea, ude­
rzeniem. Prąd świeżego powietrza wpadł do po- 
kojn rozpędził dym, a odblask pożaru rozświecat 
nieco ciemności. Komendant leżał ciąple «9 łóA- 
kn nieruchomy, z twarią siną, na stl *
nej krwią. Otwór w skroni, z którego sączył się 
strumień krwi, zdradzał istotny star. rzeczy. Ko 
mendant spal jnż snem nieorzespanym.

— Ach, nędzn icy! zamordowali g o ! —  za­
wołała Katarzyna i w ybiegła t  pokojn i poczęła  
krzyczeć o pomoc, ale krzyków tych, w zamie­
szaniu ogólnym, nikt nie słyssał. Usiłowała zo- 
rjentować się śród korytarzy i schodów, na które 
sypały się iskry i unosiły się k łęby  dymu czar­
nego; nagle asłysaała śpiew cichy, łagoony, ja­
ki zw ykle niańki nucą nad kołyską dzL» 1 Ka­
tarzyna zdumiona starała się rozpoznać skąd ten 
głos pochodzi, kto w tej strasznej chwili usypia 
swe dziecię.

Gros pochodził z wyższego piętra. Pomimo 
ognia, który jnż na schor ach sio usazyw ał, Kata­
rzyna pobiegła na górę. Pchnęła siluejdrzwi do pt- 
kojn, z któreg< rozlegał* się °w a cicha piosnka 
i spostrzegła Herminję de Beaurepaire obojętną, 
z okiem bi ędnemv z g ł°w ą pochyloną, i siedzącą na 
kolanach małą A .icję, śpiącą twardym sn e»  
dziecka

—  P rę d k o ! dziecko, p a n i! — zaw ołał? K a­
tarzyn* -  to pożar!

Ale Herminja nie przestawała dalej nucić 
i kołysać małej Alicji Na krzyk Katarzyoy 
dziecko się obudziło.

(Oiąg

JAN IHNATOWICZ W ODA LW O W SK A
LWÓW, sklepy własne ulicz Kopernika 1. 3 ;  ulica Halicka 1. 11. 

KRAKÓW, Sukieunice I. 20, -  CZERNIOWCE, Rynek J. 2.

Przyjemny, delikatny i długotrwały zapach tej wody, sprawił to, że 
w ń u ‘*erpjl ra  wyBtawie wszechświatowej, zoBtała publicznie proklamowaną 

lólaliwyszczególnioną. — Cena flakonu mniejszego 89 et , większego 1 U, 59 cl,
C E Z A R  I I

nieiaw ośny ś r o d e k  aa w ygu­
bienie nagniotków.

Pudełko 40 ot, >
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oaea i GreteHa, wyżsi dozorcy Salah i Beiloh, a 
zorca Ahmed został ciężko raui:ny.

Nbkrologja. Tadeusz Kazimierz S w i e c li ł  o, 
czeń VI. klasy gimnazjum Franciszka Józefa we 
wowie, jedyny syn śp. Wandy Marji z Chomickich 

Władysława Świechły, nauczyciela seminarjum, 
a rł we Lwowie d. 18. bm. w 17 ro«.u życia.

Żałoba po carze na c k. koii .acu państwo- 
Oh. W numerze niedzielnym De. Polskiego umie- 

iliśmy na początku „Kroniki" oryginalny tekst 
ólnika lwowskiej dyrekcji ruchu c. k. kolei państw., 
którym ona powołując się na dotyczący reskrypt 
er. dyrekcji we Wiedniu z 6 . hm. rozporządza, 
y urzędnicy, ilekroć w czasie od C. bm. do 3. grn- 
ia rb. w uniformie po za  s ł u ż b ą  występują, 
■.di na lewem ramieniu czarną krepę, jako znak 
oby po zmarłym carze. Okólnik ten wywołuje —  

ecz prosta — powszechne zdumienie nietylko 
sferach kolejowych, ale zwłaszcza już w całym 
ju naszym i ludzie całkiem słusznie silą się na 
idnięcie zagadki —  co mianowicie mogło skłonić 

er. ay.escję do wydania rzeczonego reskryptu? 
ile wiemy, żałobę po obcych panujących w Austrji 
ykł obserwować urzędownie jedynie dwnr, tz. 
arz ze swoją rodziną, dygnitarze dworscy i słu- 
' ,  wreszcie c. k. arinja. Natomiast od niepamię- 

ych lat nikt nie słyszał, aby którekolwiek inne 
ytncje państwowe miały o b o w i  ą z e k  noszenia 
by po obcych panujących1 W niniejszym wy 

"ku i to jeszcze zanwaiyć należy, iż urzędnicy 
lei państwowych wcale nie są urzędnikami pa  fi­
l t r o wy  mi ,  lecz tylko urzędnikami c. k. kolei 
ństwowych. Co tedy mogło skłonić jeneralną dy­
kcję kolei państwowych do tej n a d  o b o w i  az ­
o we j  żałoby ? Z wieiKą ciekawością oczeku- 

emy ze strony kompetentnej wyjaśnienia tej za­
dki . . .

Tradycyjny wi czorek dla uczczenia pamięci 
dama M ickiewicza, urządzany corocznie przez na- 
ą młodzież akademicką, a przez publiczność zawsze 
~rąco przyjmowany, odbędzie się dnia 25. bm. o 
dz. 7 fcleczorem w sali „Sokoła". Program do- 
dni. n f  podany będzie później, na razie zazna­
my tylko, ie współudział przyrzekły najwybitniej- 

e siłr artystyczne naszego miasta. Wieczorek zagai 
ewodniocący Czytelni akademickiej, —  Wobec tego, 
doęhód z wieezorku przeznaczony został na bu- 

wę gimnazjum w Cieszynie, nie wątpimy, że sala 
okoła" zapełnioną będzie po brzegi. — Bilety 
bywać można w lokalu Czytelni akademickiej (ul. 

imorowicza 1. 5 )  między godz, 12 — 1 i 6 —7.
Koncert na dochód towarzystwa rygorozantów 

'zn . m. odbędzie się we środę dnia 21. listopada 
b. w sali „Domu Narodnego" przy współudziale 

warzystwa śpiewackiego „Echo", pań Cudekównej i 
olkowskiej; pp Pollaka, Trapszc i Żacka oraz 
kiestry p. Rolla. Początek o godzinie 7. wieczorem 

Awantury socjalistyczne. Z powodu wydanego 
laez dyrekcję poluji zakazu odbywania zgromadzeń 
botniczjch w sali ratuszowej urządziła onegdaj 
owska partja socjalistyczna demonstrację, która 

mai że nie doprawadziła do poważnych zaburzeń.
„ godzinie 7 . wieczorem zebrał się w Kynku tłum, 
ożony z kilkuset robotników socjalistycznych, którzy 
d wodzą swych przewódców. zamierzali widocznie 
ządzić demonstracjyny poehód, przeszkodził jednak 

u zamiarowi silny oddział policyjny z komisarzami 
‘ echtlem, Kropaczkiem i Des Loges. Mimo to 
nak robotnicy długo me chcieli odstąpi'; od swego 

miaru, a wzywani do rozejłoin się w jednom miej-
U wśród krzyków i świstów grom ajzili się w
ugiem. Istna ta g ra  w ciuciubabkę, rozwijająca 

!ę na terenie Rynku i~ iilfcy HetmańsKieJ az do 
yh tu  ulicy Sykstuskiej, trwała blisko trzy godziny, 
k, że dopiero koło godziny 9 1/, zapanował spokój, 

opór władzy uwięziono pięciu ekscedentów, mia- 
wicie znanego agitatora socjalistycznego Joachima 

rtnkla. zecera Primę Edwarda, czeladnika siusai ■ 
'ego Jana Dołmai.a, Antoniego oeewaida i słuchacza

lozofji Jarosława Eozyodę.
AwanMrmk. Nisien Stengd, szewc, zamieszkały 

P 4. przy ulicy św. Mikołaja, stał się wczoraj 
larą brutalnego napadu, dokonanego i.a nim i jego 

ziiiie przez syna właściciela tego ułomu Izaasa 
•sslera, który najpierw wybił mu dwie szyby, a 
nstępnie wpadł do jego mieszkania, uderzył kilka 
.*y Siengla, jego żonę Dwojrę Zipper i chłopca 
Kewskiego Arona Sterna, Stengla skaleczył w rękę, 

Sternowi podbił oko, prócz tego połamał dwa krze- 
i w-rstat, wyrządzając ozhode około 4 zł. Sten- 

^1 i Stern poddali się oględzinom lekarskim.
Zfoty zegarek damski wartości 120 zł. skra- 

iono wczoraj z otwartego mieszkania o godzinie 8 . 
ano p. Izydorowi Ostersetzerowi z Brodów, bawiącemu 
zasowo u swego krewnego Ludwika Szumera, za- 
ieszkałego ood 1. 4 przy ulicy Sykstuskiej.

Kradzieże. P. Marja Gruszczyńska, żoua maj- 
tra murarskiege, zamieszkałego na Błoniach, domo- 

policji, że w czasie służby w jej domu parobka 
akima Łozy od 1. hm de onegdaj, zginął z domu 
rebrny zegarek z łańcuszkiem, dwie kamizelki, surdut 

dwa kanarki z klatki —  ogólnej wartości 40 zł. 
i i wczoraj spostrzeżono Łozę w skradzionym sur- 
ucie i natychmiast go przyaresztowano, on jednak 
d rła ł wyrwać się i umknąć.

Dobry synek. Abraham Hersch Balk, handlarz 
tarzyzny, zamieszkały na Klepsrowio, został wczoraj 

okradziony przez własnego syna Jossla Palka, recte 
Sommera. Dobry synek porozbijał w domu ojca szafy 

komody i zabrał ztamtąd, co się tylko wziąć dało, 
więc surduty, samowar mosiężny, czapkę baran­

kową, pompę mosiężną, siekiero, 13 szyb  do otrien, 
nawet stare drzwi krzyżowe Obiecującego młodzieńca 
policja wyszukała i oddała do arebztów.

Kronika brukowa. Onegdaj około godz. 8 . 

wieoznrem skradziono z mieszkania Michftła Szostaka, 
dozorcy domu pod 1. 16 przy ul. Panieńskiej dwa 
kożuchy wartości okołu 20 zł.

Esterze Schor, trudniącej się  mienianiem pie­
niędzy, zamieszkałej przy ul. Boimów pod 1. 52, 
skradziono wczoraj ze stolika, przy którym siedziała, 
12 zł. >memi centami.

Sprzeniewierzenie. Herman Hitzer, restaurator 
hotelu Lazarusa, doniósł policji, że wysłany przez 
uiego do Tarnobrzegu Oskar Altmai, celem podjęcia 
kwoty 55 zł. 82 ct., sprzeniewierzył prawdopodo­
bnie te pieniądze, gdyż do tej pory nie wrócił.

Nieostrożna jazda. Juljan Jaronczak, woźnica 
u Abrahama Sichera, najechał wczoraj na Podwalu 
na wóz tramwaju elektrycznego i wybił w tym wozie 
tiay szyby. Na szczęście skończyło się na tym dro­
bnym wypadku.

Woźnica parokonnej dorożki nr. 106 jadąc wczo- 
ła j szybko i nieostrożnie % ulicy Jagiellońskiej na 
^ll. Trzeciego Maja najechał na przechodzącego Hryńka 
Wilczyńskiego, szeregowca 11. pułku artylerji, prze­
wrócił go na ziemię, tak, że dorożka po nim prze­
jechana, poczera zaciąwszy konie batem, umknął. W il­
czyński doznał silnego wstrząśnienia.

Ikowa — „kucharek “
Oszalał dzikun... Zgliszcze jadem zlewa,
On. pokurcz nędzny zbója Murawiewa...

Przywiślański wściekł się earek ! 
Suzdalów bastard — Mongolik — cham z chamów, 
On „Kochanowskich" mowę — i „Adamów"

Mowa śmiał nazwać... k u c h a r e k !

Hej, praporszczyku z carskiej kordegardy ! 
Krwią cię nie zalał niemy protest wzgardy ?., 

Własne-ć nie załawiło słowo?... 
Wszak Złotoustych stare groby jękły,
Gdy pięty ścierwem, pół-trup ów obrzękły. 

iŚwiętość kopnął narodową!

Zbudź się, Batory !... W stań!... Butnej swołoczy 
CarzyKów hańbę pluń w bezwstydne oczy;

Mów — jak Ci korzył się Monach... 
Jeśli ci, Moskwo, Polska dziś „kucharzy * —
Tyś i e j pod Pskowem, z policzkiem na twarzy, 

Radie lizała w pokłonach! / .
A ureli Urbański

 —*e>+53>t <2
Z P a ry ż a  donoszą nam. że p. Gabrjei Jaworski, 

byty właściciel dóbr w Galicji naby ł w dniu wczoiaj- 
szym na własność- pierwszorzędny hotel w Fary z u l’rz.v 
ulicy Uivoli, znany pod nazwą '„H o tel Memice za cenę 
jednego m iliona jdęćkroc stotysięcy zł. a. w .1

L jroczne  walne zgromadzenia sw iązku koie/.onsKiego 
byłych sem inarzystek i nauozyclelek, odbędzie sig dn ia  25. 
listopada o godzinie 11 z rana, przy ulicy Skarbkowskioj 
1. 39. o czem się niniojszem członków zawiadam ia.

t  k asyna  miejskiego we Lwowie. W sobotę dnia 25 
b m koncert muzyki wojskowej i tańce. L ista  będzie 
otwarta w środę 21. !>. ni. o godzinie 5. wieczorem. Dla 
panów stój halowy.

Na w ieczorek  z tańcam i klubu pocztowego w dniu 
24 listopada 1894 w sali „F rohsm u ‘ lista  w yłożona u go- 
sjiodarza Klubu p- G ilnreinera Bilety wstępu dla ezłon- 
k iw i ich rodzin po 1 zł od osoby, d la gości wprow a­
dzonych po 1 zł 50 ct. Bilety dostać można w przededniu  
wieezorku u skarbnika klubu p. M arescha

Waine zgrom adzenie członków klubu pocztowego odbę­
dzie się na podstawie § 14. statu tu  dnia 28., a względnie 
(gdyby brakło kompletu statutem  wymaganego) a j  d n i a  
30.  b. ni. k a ż d y m  r t i e m  o g o d z i n i e  8. w i e c z, ó r, 
w s a l i  w y  k ł a d ó w  oj  k u r s u  p o c z t o w e g o  (p a r­
ter od strony zaehodniej. obok m agazynu pakuiiKowegoj.

W skład  wydziału „Klubu szerm ierzy11 wybranego na 
wainem zgromadzeniu dnia 15. b w esz li: Kazim ierz Mu
szyński jako przewodniczący, A rtu r Till jako zastepea 
przewodniczącego. Em il Roinski jako skarbnik, H enryk 
Tyszkowski jako sekretarz, Ja n  Augustak, Tadeusz Raucli, 
Tadeusz Bosakowski, Agenor Freud! Óton Sander jako 
członkowie w ydziału .

Wiadomości literackie i artystyczne.
Repertoar teatralny W teatrze hr. Skarbka:

Dziś w środę „Marja Stuart", tragedja w £ aktach
Fr. Szyller’a Siedmnasty gościnny występ pani
Heleny Modrzejewskiej; jutro we czwar^u „Pan­
na mężatka", komedja w 3 aktach J. Korzenio­
wskiego. Ośninastj gościnny występ pani Heleny 
Modrzejewskiej.

Ostatnie wiadomości.
U konstytuow anie sią k lubu  ru sk ich  posłów 

do parlam entu  w iedeńskiego, nastąpiło  — w edług 
D iła  —  d. 16. bm . N a posiedzeniu, odbytom  w 
tym  dniu, pojawili r osłuvrie: Podlśooui,
O onrym owicz i W achnianiu . Poseł ks. M andy- 
czew ski nie p rzy b y ł. P rzew odniczącym  w ybrano 
M a n d y c z e w s k i e g o ,  jego zastępcą posła 
B a r w i ć  s k i e g  o, a sekre tarzem  p. W  a- 
c b n i a n i n a.

W e W iedniu  od b y ła  się onegdaj pierw sza 
konferencja zastępców w ydziałów krajow ych w 
spraw ie możliwego u j e d n o s t a j n i e n i a  s t a ­
t y s t y k i  a d m i n i s t r a c j i  a u t o n o m i c z n e j .  
Z  G alicji p rzy b y ł prof. P i ł a t .  P rzew odniczył 
szef sekcyjny  S t e r n e g g .  Zgodzono się w z a ­
sadzie, że należy dążyć do w iększej zupełności 

jednostajności s ta ty sty k i adm inistracji autono­
m icznej i że należy zbierać perjodyeznie s ta ty ­
styczne daty.

K lub  m łodoczeski w radzie  państw a zam ie­
rz a  przeprow adzić zm .auę swego prezydjum  
K ierow nictw o k lubu  m łodoczeskiego spoczyw ało 
dotychczas w ręku  k ilk u  członków, k tórzy  po 
kolei spraw ow ali funkcje przew odniczącego. Obe- 
cnie fcairiierEaia Min rlnr>. 7. «si DOwiftrw.^A nr»AWA*lie zam ierzają M łodoczesi pow ierzyć przew o­
dnictw o w klubie j e d n e j  o s o b ie? Litóraby 
przez ca łą  sesję rad y  państw a funkcje te sp ra ­
wowała. N a przyszłego prezesa k lubu upatrzony
je s t poseł dr. E n g e l .

Z  P ary ża  donoszą : Śledztw o przeciw  kapi­
tanow i D r e y f u s s o w i  tkofu.zono. D reyfuss 
p rzyznał sn* i m iał złożyć obszerne zeznania. 
U parte  zapieranie się! nie mogło mu pomódz, 
gdyż dowody winy b y ły  zbyt silne, ■'-.•razem 
donosi głów ny organ antysem itów  francuskich  
Librę Parole, że sław ny i osławiony korespon­
den t Timesa, Blowitz (żyd szląski) z powodu 
ostatnich skandalów  szpiegow skich w ym knął się 
z P aryża  i w yjechał do H aw ru, ab y  zbiedz do 
Angfji. W iadom ość ta  pew ną nie jest.

Z  Z agrzebi i donoszą : P rzyw ódca stronni­
ctw a p raw a (uw ażanego za stronnictw o p rzy ­
chylne Rosji) S t a r c e w i c z  um ieścił w H rrtjcc  
a rty k u ł, n i e  o a i d z o  pochlebny dla zm arłego 
cara. Z togo powodu nam iętnie zaatakow ały  go : 
Obzor, trjeateńsk i Pensiero Slavo , tudzież prag- 
•kie N arodni L isty , oraz poseł z R jek i B o r -  
c z i c ,  daw niej tow arzysz polityczny S tarcew icza. 
N ajznakom itsi członkowie stronnictw a praw a 
zwołali przeto wiec, na którym  uchwalono 
Starcew iczow i wotum zaufania i przesłano mu 
telegram  hołdu, jak o  ojcu Ojczyzny i p rzew ódcy 
praw a.

B udżet wojskowy cesarstw a niem ieckiego na 
roku  1895/6 znowu z n a c z n i e  z w i ę k s z o n o .  
P rzedew szystk iem  zażądać ma rząd  podwyższe­
nia funduszu na  b iura  m inisterstw a wojny, na- 
Btępnie podniesiony ma być stan personalny w 
trenach  bataljonów  1. i 17. korpnsu; w reszcie 
znacznych fundnszów zażądać ma adm inistracja  
wojny n a  korpusy nad  gran icą  w schodnią, 
m ianowicie dla korpusu 1. i 17. J a k  z te ­
go pobieżnego p rzedstaw ienia rzeczy widać, 
zw iększa zarząd arm ii korpusy na w schodnich 
k resach  państw a.

Dnii. 17. bm. odprawiono w Sofji nabożeń­
stwo żałobne za śp. hr. H  a r t e u a u, byłego 
księcia A l e k s a n d r a  B attenberga , na k tóre 
wdow a jego p rzyby ła . N a dw orcu przyjm owano 
ją urzędow o; książę F erd y n an d  w ysłał po nfą

swój powóz Na nabożeństw ie by ł książę z ca ­
łym  dworem , wszyscy m inistrowie, prezydent 
sobranja, oficerowie i daw ni m inistrowie. K s ążę 
i I. pu łk  bu łgarsk i, noszący na zaw sze imię ks. 
A leksandra , złożyli w ieńce. P c nabożeństw ie 
Stoiłow  przedstąw jł księciu hrabinę.

Zmiana tronu w Rosji.
B aw ią obecnie w P e te rsbu rg i' D r B a ra ­

nowski, rz. r. st. J a n  Bloch, prezes zarz. dróg 
żelaznych dąbiow skiej i łódzkiej, lir. heliks 
Czacki w iceprezes rady zarządu  dróg żelaznych 
w arsz w ied eń sk ie j; ks. W ł. O zetw ertyński, radca  
kom itetu Tow. kred . z ie m , L udw ik  G órski, 
prezes tegoż kom ite tu ; p. P aw eł K ończą, d y ­
rek to r b an k u  ziemskiego z W iln a ; p. Leopold 
Ifronenberg , prezes zarz, dróg żelaznych war- 
szawsko-wiedeńskiej i nadw iślańskiej, oraz warsz. 
banku  hand low ego; p F ranciszek  OlszewsKi, 
redak to r K u rj. W arss. ; hr. A dam  P later, m ar 
szałek  gubern jalny  szlachty w ileń sk ie j; hr. K on­
stan ty  Przezdziecki, hr. łio d ry g  Potocki, hr. 
A ugust Potocki ; książę M acie, M adziw iłł, ks. 
M ichał R ad z iw iłł; p. Stanisław  S krzyński, rad ca  
kom itetu Tow. k red  ziem hr. Jan  i Antoni 
Tyszkiew iczow ie; m arg r Zygm unt W ielopolski 
i hr. W ład . W ie lopo lsk i; p. Józef W eyssenhoff, 
ks. M ieczysław W o ro n ieck i; p. W ydżga, p. 
A b i. Zan, rad ca  kom itetu Tow. kred . z ie m .; 
p. Antoni Zaleski, w ydaw ca i w spó łredak to r 
Słow a  i ordynat Zam oyski.

Profesor Z acharin  nadesła ł do dzienników 
rosyjskich o tw arty  list, w którym  opisuje prze­
bieg choroby cara  A leksandra I I I . celem odpar­
cia rozm aitych fałszyw ych pogłosek. W edług  
spraw ozdania Z acharina car doznał znacznego 
osłabienia juz  w styczniu 1893 r  sku tk iem  in ­
fluenzy. W  sierpniu 1803 r. c ie tp ia ł na silne 
krw otoki z nosa W  jesieni zachorow ał na bron- 
chitis i senność, a przeciążenie omy Nowe i zdener­
wowanie także nie mało sic przyczyniło do pod­
kopania zdrow ia cara „Podczas a tak u  influenzy, 
a więc w styczniu 1893 roku — pisze Z acharin  
—  pierw szy raz wezwano mnie do cara . Robi­
łem  codziennie analizy i m ikroskopijne badania  
moczu. W  ciągu pierw szych dni pokazała  mę 
ty lko  nieznaczna ilość b ia łk a  i nie w ykryłem  
w cale w ałeczników  b iałka, k tóre  są symptomem 
zapalenia nerek  B iałko stopniowo przestało się 
pojaw iać w moczu i serce było w stam e norm al 
nym Potw ierdzają tę  okoliczność także biule 
tyny  zjow ego czasu, podpisyw ane przez H  i r 
s c h a  i W e l j  a m i n ó w  a."

Z początkiem  tierpn ia  — picze dalej Z ach a­
rin  —  wezwano mnie do Peterhofif Równocze­
śnie odebrałem  list od lekarza  nadwornego H ir 
sobą z zawi *domieniem, że w lipcu znowu poka­
zało się b iałko w moczu. J a  sam stw ierdziłem  
tak że  za pomocą analiz, że w ałeczki b ia łk a  re ­
gu larn ie  pokazyw ały  się już w moczu. Obok te ­
go skoustatow ałem  rozszerzenie się lew ej połowy 
s*rca. Pula by ł słaby , a p rzy tein b rak  apety tu  
i snu, Ns, podstaw ie ty  oh objawów prof. Łey 
den p o ę ta w ić  djagnozę, k tó rą  następnie autopsja 
zw łok zupełnie potw ierdziła. K onsekw encje z 
djagnozy w ynikające spisałem wspólnie z H ir- 
schem i protokół ten przedstaw iony został caro­
wi. Z aznaczyliśm y w tym  protokóle, ż« napale­
nie n e r« k b y w »  niekiedy do uleczenia, ale bardzo 
r z a d k o ; naturalnie w yraziliśm y to w łagodniej­
szej formie i od owej chw ili w yrażano nadzieję, 
że ca r może się wyleczyć. Ale nitjjtety  zm arły  
ca r  nie smsował się do przepisów lekarzy . W  
AlcksandLji pod Peterhofem  zajm ował apartam ent 
wilgotny. Pomimo ostrzeżeń lekarzy , ażeby uni­
k a ł chłodnego pow ietrza, jeździł na polowanie 
odbyw ał nużące przechadzki i forsował swe siły. 
W  ostatnim  czasie leczenie skierow ane było tylko 
ku  podtrzym aniu sił i przeciw  kurczom  serca. 
Rozsiewano pogłoski, że 1893 roku puszczano 
krew  carowi i że przyk ładaliśm y mu w izykato- 
rje  z k an ta ry d , co byłoby nie? łaściw em  w cho­
robie nerek . Pogłoski te  są zupełnie fałszywe. 
P rzeciw nie, leczenie było wzm acniająco. “

C harak terystycznym  je s t tu  objaw , te  prasa 
rosy jska coraz w yraźniej zaznacza życzenie, 
ażeby car M ikołaj w s t ą p i ł  n a  d r o g ę  i e -  
f o r n i  na wzór swego dziada, A leksandra  II . 
Nowoje W iem ia  pisze w arty k u le  na pow itanie 
nowego cara  w P etersburgu , że m łody m onarcha 
odezw ał się w M oskwie, iż chce wprowadzić 
Rosję na  urogę św ietlaną i prom ienną. Otóż 
droga ta  je s t — w edług  dziennika rosyjskiego — 
możliwą. Rosja w stąp iła  na n ią  już za ca ra  A le­
k san d ra  II. przez em ancypację włościan i inne 
reformy Od owego czasu rozpoczyna się wzrost 
i rozkw it Rosji. Dla w ładoy państw a rosyjskiego 
nie może być p:ękniejszego i wznioślejszego ża- 
dania, ja k  podjąć te w ielkie zasady polityczne 
i okazać zaufanie swemu ludowi. N ie pod jakim ­
kolw iek przymusem^ ale z pobudek w łasnych, 
a dążności swego młodego serca nowy ca r po- 
święoi swe siły udoskonaleniu w ew nętrznych sto ­
sunków w Rosji. ■ 'cczą tk i z czasów panow ania 
A lek s i.jd ra  II. mogą mu najlepiej rozjaśnić drogę.

Rossie. Wiedomosti zaś p iszą : „O becna zmia­
na tronu przypom ina c z a sy  w stąpienia na  tron 
A leksandra I. y tam ten car w stąp ił na trop 
w młodym w ieku i obiecać w pierw szym  swym 
manifeście dążyć do uszczęśliwienia w szystkich 
swych poddanych. A leksander 1- na nowo oży 
w ił państwo rosyjskie; przyw rócił on wolnościo 
we reform y K atarzyny  II ., odrzucone przez P a ­
w ła i , U lepszył położenie włościan, rozszerzył 
autonom ję m iast i stanów, podniósł oświatę Indu 
i tym  sposobem przygotow ał późniejszą działa l­
ność A leksandra II, Obecny moment historyczny 
zdaje się zapow iadać, że koniec X IX . stulecia 
będzie dla Rosji podobnym do jego początku 
i że nu wy rząd  urzeczyw istni w szystkie wzniosłe 
zadania, odpow iadające duchowi i potrzebom 
czasu". W  len sposób dziennik rosyjski rob? 
aluzję do tego, iż ca r M ikołaj powinienby po 
rzucić system swego poprzednika, a powrócić do 
zasad »wego dziada A leksandra  II.

W  poniedziałek to je s t 19. b. m. o godzi­
nie 4. po południu w katolickim  kościele św. 
K ata rzyny , z. in icjatyw y przybyłych  przedsta­
wicieli p rezyden ta  reczypospolitej francurkiej, 
odpraw ioną została msz<. żałobna za ca ra  A le­
ksan d ra  III . Ksiądz L ag-ange w ypow iedział 
mowę żałobną, poczem  zaproszona przez p rzed ­
stawicieli F ran c ji a rty stka  rosyjskiej opery 
D alina odśpiew ała żałobne utw ory G ounoda i 
M ozarta. W  kościele obecne było całe  posel­
stwo francuskie, h rab ia  M ontebello i kolonja 
francuska. N a ścianie za ołtarzem  i na  chórach 
umieszczono srebrno herby  carsk ie  n a  białem  I

polu. P rzed  o łtarzem  w śród p a lu  i kw iatów  
znajdow ało się popiersie zm arłego cara . 

(Telegramy Dziennika Polskiego).
Petersburg 20. listopada. K uążę H c u r  y  k 

p r u s k i  przyw iózł ze sobą w łasnoręczne pi„mo 
cesarza W ilhelm a do ca ra  i carowej wdowy.

H a r k o  złożył na trum nie ca ia  A leksandra 
III. wieniec od m. W arszaw y, (chyba od sieb ie? 
Reii').

Petersburg 20. listopada W czora, wieczór 
odbył się ostatni a k t pogrzebu ca ra  A leksandra
111. w edług ogłoszonego już daw niej cerem bnjału. 
O brzędy kościelne sam e trw ały  dwie godziny.

Berlin 20. listopada. Cesarz W .i1 h e l  m dał 
deputacji francuskich  oficerów, udającej się na  
pogrzeb cara , osobny puciąg od K olonj: aż do 
E ydtkun .

Berlin 20. listopada. Berlin. Tagebl. donosi, 
że następcą G i e r  s a m a być ks. Ł o b a n o w -  
R o s t o w s k i j ,  am basador z W iednia.

F rank fu rt 20. listopada. W ed ług Frankf. Z ty  
ministrowie G i e r s  i W a n n o w a  k i j  podali 
się do dymisji. Dym isja drugiego nie została 
przyjętą.

Btflgrad 20. listopada. J a k  tu ta j mówią, zna­
czenie telegram u carskiego znacznie w  S o f j  
przeceniono. K w estja uznania B u łgarji nie jest 
wcaie ak tualną , Mówią tu ła j także, że na d y ­
sk re tne  zapytanie, czy B ułgarja  może oficjalnie 
wziąć udział w pogrzebie cara , odpow iedziała 
Rosja odmownie .

Paryż 20 listopada. Na w czorajszej pani 
chidzie w cerkw i praw osław nej b y ł p rezyden t 
rzeczy pospolitej i w szyscy ministrowie.

Paryż 20. listopada. F ranc iszek  O o p p ć e 
ogłasza w formie adresu  do c a ra  a rty k u ł, w 
którym  p r o s i  o u ł a s k a w i e n i e  j ę c z ą ­
c y c h  n a  S y b e i  j i  P o l a k ó w .

Paryż 20. listopada. W  radzie  jenera lnęj 
departam entu S ekw any postaw ił przewodni 
czący wniosek p rzerw ania  posiedzenia z powoda 
pogrzebu ca^a. Socjaliści przeciw ko tem u zaprote­
stowali i wniosek 42 głosam i przeciw  15 odrzu 
cono.

Paryż 20. listopada. W czoraj rano o d p ra­
wiono we w szystkich zborach reform ow anych 
m odlitwy żałobne za rosyjską rodzinę carską.

Petersbnrg 20 listopacia. D oniesienia o m a­
jącej nastąpić am nestji są przedw czesne. D opiero 
przy sposobności zaślubin c a ra  M ikołaja ma n a ­
stąpić częściow a am nestja, z k tó re j jednak , o ile 
sądzą, w yłączone będą polityczne delikta.

Petersburg 20 listopada. W czoraj w po łu ­
dnie odbyło się z w ielką uroczystością złożenie 
do grobu zwłok cara  A leksandra  IU go  N a po­
grzeb  przybyli rep rezen tanci nie ty lko  ze wszy­
stk ich  stron Rosji, aie  także ze w szystkich  
państw  europejskich, a naw et z A m eryk i i 
Azji. W  orszaku załobym  było trzech  królów, 
następcy tronu trzech  w ielkich mocarstw,- oso 
bns deputacja francusk iej republiki, wielu k sią­
żą t i naczw yczajnycb posłów, raazież deputa- 
cje ac.strjackich, w ęg.erskich , prusk ich , - d u ń ­
skich i baw arsk ich  pułków , tudzież niem ieckiej 
m ary n ark i wojennej, której honoiow vm adm i­
rałem  b y ł zm arfj' car. P rzyby li tak że  ro sy j­
scy ambasadorowie z B erlina, W iednia , P a ry ­
ża, Jiondynu i S tam bułu . Ź  gubern ij ro sy j­
skich przyoyLi je n e ra ł gubernatorow ie i kom en­
danci w ojjk z M oskwy, W arszaw y, K ijowa i 
N ow oczerkaska, tudzież niezliczone lepu tac je  
uniw ersytetów  i zagran icznych  kolonij w m ia­
stach rosyjsk  ch. L iczba wieńców, złożonych 
ni trum nie cara , w ynosiła do wczoraj przeszło 
350. O statn ią służbę honorową przy trum nie 
pełn iły  deputaeje tych  pułków  rosyjskich  i za- 
gran iczuych , k tó rych  w łaścicielom  by ł zm arły 
ca” Po ukończeniu nabożeństw a żałobnego u c a ­
łowali członkow ie rodziny i k siążęta  po raz 
ostatui zwłoki zm arłego i trum nę zam knięto . 
Zanieśli ją  do grobu na sw ych b ark ach  c a r  M i­
kołaj, członkow ie rodziny carsk iej i obcy ksią­
żęta. W śród śpiewu popów i huku  salw działo­
w ych i karabinow ych, daw anych przez piechotę 
i a r ty le r ji , ustaw ioną w obrębie tw ierdzy  pe- 
tropaw łow skiej i po za jej obrębem , spuszczono 
trum nę do podziemi.

W sprawie reformy wyborczej.
(Temgram Dziennika Polskiego.)

Wiedeń 20. listopada. W czoraj odbyła  się 
ty lko  na rad a  polskich mężów zaufania z polskimi 
m inistram i w spraw ie reform y w yborczej. F a ­
ktem  jest, że w iększość jest przeciw ną izbom 
robotniczym . F ata lnem  wobec tego je s t chw iejne 
stanowisko prezydenta  gabinetu  k s . W i n d i s c b -  
g r a e t z a ,  k tó ry  ulegając wpływom H o li  en - 
w a r t a ,  obstaje przy  izbach robotniczych.

W  takiem  położeniu w szyscy zw racają się 
tedy do H ohenw arta, s ta ra jąc  się go pozyskać. 
G dyby się to nie udało, wówczas przedłożenie, 
opierające się na  izbach robotniczych, zostanie 
wniesionem pomimo wszelkiej opozycji,

Wiedeń 20. listopada. D odatkow o dow iaduję 
się, że o rdynacja  w yborcza dla izb robotniczych 
je s t zupełuie tak  samo pom yślaną, jak  d la  izb 
handlowym i, znowu przeto  będą dla korrupeji 
wyborczej drzw i i okna otworem

Także A rbeiter Zeitung  ośw iadcza się stano 
wczo przeciw  izbom robotniczym .

WkłOBti 2.0. listopada. Prem ieńblatt na pod­
stawi* inform acji ze sfer parlam en tarnych  donosi, 
że nie m ożna było doprow adzić do porozum ienia 
się między rządem  a mężami zaufim a klubów, 
w chodzących w sk ład  koalicji, co do w ypracow a­
nia  tak iego  p ro jek tu  reform y w yborczej na k tóry  
w szyscyby się zgodzili. D ziś odbędzie się n a ra d a  
gzbinetow a, na k tórej zapadnie decyzja, co do 
dalszego postępowania rządu.

G dy i H ohenw arth obstaje przy  swoim puD* 
kicie widzenia, nie je s t w ykluczoną ew entualność, 
iż spraw a reformy w yborczej stauie się niebez- 

dla koalicni

Rada państwa
(Telegramy „Dziennika Polskiego").

Wiedeń 20. listopada. (X  izby posłów). N a 
w czorajszem  posiedzeniu p rzy ję ła  izba pierw sze 
cz tery  paragrafy  ustaw y o w ysprzedaży.

Telegramy „Dziennika Polskiego/
Warszawa 20 . listopad*.. (Poczłą do granicy. 

N a c z o l n i k  k a n c e l a r j i  j e n e r a ł  g u b e r ­
n a t o r a  B o ż o w s k i  u w o l n i o n y  o d  s ł u ­
ż b y .  N a  j e g o  m i e j s c e  n a z n a c z o n y  t y m ­

c z a s e m  s y n  F u r k i .  N a a z i e j a  p o l e p s z e ­
n i a  s t o s u n k ó w  z r a c z n i e  s i ę  w o p i u j i  
o b n i ż y ł a .

Wiedeń 20. listopada. N aczelny ochm istrz 
dworu -areyks. S t« - f  a n j  i hr. B e 11 e g a r  d e 
m ianowany został ochm istrzem  dw oru cesarzowej 
E  1 ż b i e iy .  N a jego  miejsce m ianow any ochm i­
strzem  dworu a re y k s -  Stefanji br. G u d e n u s.

W ik to r R o z w a d o w s k i  i M arjan B o 
g  d a n o w i e.z m ianowani zostali podkom o­
rzymi.

Praga 20. listopada. Ju ljusz  U r e g r  zlożvł „ 
m andat do sejmu czeskiego.'

Koloilja 20 . listopada. KólniscIte ze itu n g  do- ( 
nosi z L ondynu, że umowa zaw arta  w kw estji 
A fganistanu przez Rosję i Auglję nie jest w pra­
wdzie ieszcze podpisaną, p ertrak tac je  toczą się 
jed n ak  ty lko  o znaczenie słowa „forteca".

A i.glja i Rosja daw no się już porozumiały 
w kw estj polityki w schodnio-azjatyckiej. Ja- 
ponja w żadnym  razie nie zabierze Korei dla 
siebie.

W kw estji dardanelskiej nastąpi jirawdopo- 
dobnie rów nież wkrótce porozumienie i okręty 
wszystkich państw  hędą m iały  wolny przepływ  
przez cieśninę.

Wiedeń 20. listojjaGa. 1' Vn9.ionv. :i na>;tę|.nie wypu­
szczony na wojna stop,* wojny .echniczncyi o.i.lziaiu 

departam encie ubezpieczeń 8 c li e 5 e k został w drodze 
dyscyplinarnej uwolniony z.e służby.

Wioden 20 listopada. W czoraj po zam knięciu ir e dy 
połudn. notowano- kredyty 592-— węg. kredyty 4 1 1 . 1  

aaglosy 178 50 iaenderbanki v77 2u 'szlochany 38:1 £0: 
lo t .barńT 107-75; elbethale 275 25 ; tytoniowe 2 >d— ; 
-lpm y 10 >-— ; renta uiaiowr 100 05 weg. slota 12d’45; 
ausłe.- koronowa 07*70, w-g. koronowa 99* 5 losy tu rec 1 i * 
71*50; union y 302 75

Berlin 20 listopada. Giełda wczorajsza wieczorna kursu 
końcowe. (V7 naw iasie podane cyfry .unaczaja  porówna­
wczy kur* wi.rfeński t  zv W ie n e r  P » r i t i .  (Kredyty 
23;i*40 >391 2 6 , ; lom bardy 44 1- (107 95 i ;  wp* renia ?iots 
ICO 5*1 ( i 2 J 5 t j :  ru b b  2 2 1 50 11*7 91 J.

r r tn k f u r ł  19. listopada. G iełda wczorajsza w ie cz o ra  
kurs: ostatn ie (W naw iasie podane cyfr*- om aczai*  - *
równawczy kur* wiedeński). Kredyfy ' 318*50 *;.t2 14); 
lom bardy 90*12 (108*40 j: isn ta  w ef. z io u  — *— , — • — ).
km*o: owa —•—• t- *— )

Berlin 20 . listopaaa. Koeln. Z tg. konstatu je  
pogorszenie stosunków pom iędzy A nglją i N iem ­
cam i i w ironicznym  tonie pow iada, że życzy Ao- 
glji zbliżenia się do Rosji N iem cy jednak  i n a ­
dal zdobędą się na dość woli i siły , by pokrzy­
żować k o lo r jd n e  piany A nglji. —  Cytow ane pi­
smo odpiera energicznie aoniesienia p rasy  a n ­
gielskiej, jakoby tió jprzym ierze było zachw iane.

Berlin 20. listopada. Prof. B e h r i n g o w i  
udało się obecnie w ytw orzyć także  serum  anti- 
tyfusowe.

Monachium 29. listopada. Pociąg kolejowy,; 
iaący  z D en in k  do Nowymi ergji, w ynoleił się i 
n ik t z ludzi nie poniósł szw anku.

T E L E G R A M  G IE Ł D O W Y .
Wiedeń, dnia 20 . listopada godz. 2 . min. 2<T” 

A kcje  k red . 393-— Gal. obi. prop. 96 70
ćJpiny 106 30 W ied. losy 173‘50
K redyty węg. 494*75 A k«je tytoń. 233*—
A nglobanki 179 — 4 Poż.  k ra j.
Uniony 305'75 z r. 1893 9 6 '50
L udw ik i 217 l0  E lbethale  275*25
N ordóany 346 '— L an d ero an k i 277‘20
L om bardy ł.07'50 R en ta  zł. węg. 123*40
Losy tu reck ie  72*25 BanKvereiny 150*10
S taa isbahny  383*87 W spólna ren tap . 100 —
Czem iow ieokie 288*25 Ruble 136*50

Przyjechali do Lwowa
dnia 19. listopada 1894.

HOTEL ZORZA.* T . Szujska z Laszsk. J  Szujska z 
Krakowa. J .  Jędrzejowicz z Górnych Łąk. T. In*. Dziedu- 
szy ck i z N iesłuchow a. B. In* Stecki z Nadyoza J  Frotn- 
mei z Pawłosiowa J  P ien iążek  z Deinbicy. M Garapi.-h 
z Cebrowa. J . Rosenstock z Rusiatycza. M. Paszkowski 
z D olrom ila . L. Kriser z W ygody. J .  Zuckerm an 7. Symł- 
wódzka.

HOTEL VICT0R1A Ks. J  Niewiadom ski z W ró­
żanki V Szybalski z Rzeszowa M M iiller z W iednia. A. 
Topola z Tarnew a. M S. P ilzer z brakow a.

GRAND HOTEL A. Głogowski z hojaniec S. M atko­
wski ze Szczerea. A. tgtabzewski ze Wzdowa. K. Szcza- 
n iecki 7, Kwiaionowic. T. P ry  li uski, L Bogusiewicz z o ra ­
kowa k*. Szlepicka z K rólestw a Pel. A. Scborr z Droho­
bycza. A. L indler, H N eusteter z W iednia. W. GolJ- 
schlag z Kołomyi. G. B ornstem  z Krakowa. A. Sonncn- 
schein z W iednia

N L D  E  8 Ł  A N E .

A K .  J O N A S Z
DOM B A N K O W Y  I K A N TO R W Y M IA N Y

we Lwowie, ulica Jagiellońska i. 3. 
k u p u j e  1 s p r z e d a j e  w s z e lk ie  p a p i e r y  
w a r to ś c io w e  I m o n e ty  p o  u a j d o k ł a t f *  l e j .  

tw ym  k u r s i e  d z i e n n y m
P R O M E S Y

na losy pań. twowe z roku 1854 po 5 zł. wraz ze 
stemplem.

promesy na połówki tych losów po 3 zł. w raz ze M
stemplem). ■

Ciągnienie 1 . grudnia 1894 : ■
U łd w u a  »  k » r  >■■ #  MMKI®, Względnie

koron 150 000.
Przy  zamówieniach z prowincji uprasza sie o do łącze­

nie 20 ct -ia portorjum .
* z a k u p i o a r  w ty m  k a n t o r z e

p a d ł a  g l o w u ,  wyg.-mu** w u w o c i«  SU .ootr z ł .

ID e r f . t -y s ta

D r .  B .  K a c z o r o w s k i
p r z e n i ś e r a z t  e w k j  d łu g o le tn i  ł e k ł a d  z  
W ied  n ia  d o  l-»«*wa ordynuje Sykstuska 23 (stara  

poczta). S z tu o z n o  z ę b y .  19f l t j _ y

Specjalista chorób gardła, nosa i płuc

Dr„ K .T rzcien leck i
we Lwowie, Kopernika liczba 14, I I . p iętro ,

b. seknndarjusz i lekarz na klinice laryngologicznej 
wewnętrznej profesora Schrottera we W iedniu po 5 letni 
studjach specjalnych erdynuje od rodziny 11—1*2 prz 

pofudniem i od 3— 5 popołudniu.
1331 — Dl * ubogich ^esp lu tn ie .  — 1-

Koncyoitnt adirofcocki
poszukuje posady we L i w i e  W iad n m śó  dr X w Admi 

nistracji „Dziennika Polskiego

Wino karaoyjne ctyste 1 naturalne czerwone litr CO ct., białe stclowc wyborne litr 50 ct., oraz 
wyborne koniaki francuskie — poleca najtaniej

HANDEL DELIKATESÓW
S T .  W t t j T l D f t C T i r O W S t i k l E O O

ró | A kadem inkiej i O horążezyzuy, d o a  w łM ay I. S.
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D R O B N E  O G Ł O SZ E N IA .

l l o M l e a f e n i a  r  o s m a l  t e
po IV , centa od wyrazu.

|  o k « M o M la  p l ę c l o - k o n n a  w do*
i  skonałym stanie jest do i»przed*ni*. 

Bliższych wiadomości adsieli Adrnini- 
str»->ia . Dzinnnfk* Pnlskiiffo*.

D w ie  b t r d s o  ł a d n o  p a p u ż k i
(aami90 i samica) są do ip raed an ia

/a i zł. Bliższa wiadomość a dozorcy
d ,m i przy ol. Skarbkom .ziej 1. 17:

P r e m io w a n e  zupełnie nieprzema 
kalie w k ł a d k i  do trzewików, do

J uto w myśliwskich i bucików (przyezwy 
i poieszwy) poleca Ot K & stler '• a id -  
n o fe n  a  d. T h a y a ,  Niższa Austrj*. 
f i ‘ iade ;t'Ta stwierdzające dobroć na żą­
danie ^89

U l i e s z k a n i a  1 ( t k l c p y
no 1 cpnrio od wyrazu.

3H O Ł G W E  
i N A E T O W E

w różnych wielkościach 
2009 poleca najtaniej 1—?

ALOJZY H ttB N E R
Lwów, Rynek 1. S>8.

/  wanilii 
i  bez wani/ii^ 

'po umiarkowanych cenach.

I*nk "i frontowy, ku rhDi >, ul'Ct Ł»/.arza
Odr.nj kuwawerdki. S k 'ep  z p iw a :c;a. — 
i  B łne-isz 12. 8Só

T r r y  pekejf, przed poTr 
1 spiż 'rai i ,  kuchni t, ul I

J ifirdcrohe 
K op-ru  k* >*8. £  Na j l e p s z e

Kraszewskiego, 2'-
przy ul i - "

8 W
W s z e d z  i e n a b y ć .

A L O S Z Ę  PETERSBURSKIE
dam skie, m ęskie i dziecinne

sprzedają najtaniej 1965 i —?

S. GABRIEL Ot J. CHLEBOWHH
we Lwowie, plac Halicki liczba 3.

R u c h  pociągów  k o le jo w y ch
Bdlug segar" lwowekiego, walny z dnie*  1. mąja 1»#4 f.W0ij

Do Lw ow a przychodzą:
Z Krakowa (Berlina, Wrocławia, Wl

Rzeszów lob Tarnów . . .  • • .
Z Chabówki (Zakopanego) przei Raeesów

Z Muszyny 
Tarnów

krynicy

Z Muszyny - Krynicy /.egieetowa praea 
Rzeszów lub Tarnów

Z Muszyny - Krynicy , —-  . »«. 
Tarnów (od 1/Ł d* włyjmlJ^oO/^

fagi ostowi prioa
... „  włącznlo 80 /J  . • • 

Z Meió • Laborcs, Szoziwnifo • K m in»o«o
priez Przemy

Z Podwoi jozyek i Błodow (°* dw. rtówny) 
Z Pndwołoezyik l B™46"  (“  4w- Po4ł“ )Z Podwołoczysk 
Ze Suczawy . .
Z Kimpolunga 
Z Radowie . . .. • • • • ■ • • • •
Z Berhomethu n. 8. i Cnudyna . . . . • •  
Z Nowoiielioy

Z Husiatyna przez  ...........................
Z Czortkowa przez H a lic z ...........................
Z B orysław ia przez S t r y j ...........................
z  B e łż c a ..................................... ; ; ; ; ; ;
' :° I  ' ocznego (Pesztu, Miszkolca, beren-

sea, Munkbcsa, Chyrowa i Stanisł-wow-, 
przez S t ry j ) ..................................

Z ̂ Skolego,1 Chyrowa i Stanisławów, przez

Z Hrebenówa (od *0/, dó wlączni^dO/ ) . 
Z Brzuc wic (od 12. maja aż do odwołania)

Ze Lwowa odchodzą:
Do Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, Berlina)

E ssek? ****>■ r'" ■ t"»‘ *
Do Chabfwki\6Zake’panego) przez Rzsszów 

lub Przemyśl • ■ •
Do Chabówki (Zakopanego) przez Stryj . 
Do Muszyny - Krynicy, Żegiestowa priie*

Tarnów lub R zeszó w ...........................
Do Mus iyuy • Krynicy ŻegiMtow* pr- □» 

Tarnów (od 11, do włąoenis 80/,) . . . 
Do Muszyny-Krynicy, Żegiestowa przei

Tarnów .....................a! * ’ . * * * *  *—*
Do Muszyny - Krynicy, Żegiestowa przei

Stryj
Do M.zó-Laborcs, Szezawnego, Kulasinsgo

przez Przemyśl 
Do Nadbrzezia i Tarnobrzogu . . . . .  • 
Du Podwołoczysk i brodoW (z dw. główn.] 
Do Podwołoczysk i Brodów (z dw. Podzam.)
Do Suczawy  ...........................
Do Buozacia przea H . l ic z ...........................
Do Husiatyna przez Halicz . . . . . .
Do Słobody ringurskiej kupalni . . . .
Do Nowoeioliey • • • • * • .................. *
Do BerhometLu n 8. 1 Oiudyna . . . . .
Uo Radcw ieo.................................................
Dc Kimpolunga.............................................
) . S o k a la .....................................................

Do B e łż c a ....................... ..............................
D o Borysławia przez Stryj • . • • • • • 
D,i fcawoeznogo (Mankiesa, Sorensea, Mi 

szkolca, Pesztu . Chyrowa przez itryjj 
D c Stanisławowa, D o l i n y ,  Bolechowa prioa

S try j .................................. .. •, ’ • ' '
Do Skolego 1 Chyrowi przez BtiyJ . . • • 
Do Stryja i SH ege
De Erobeniwa (od 10/, do wfą-iznie Sty) 
Do Brznehowiee (od 12|, aZ de odwołania) 
Do Zimnej wudy _(od_JJj|__al_do- 2 ii2L l.

Pociągi
pospicsfce

P o c i ą g i
osobowo

8-08 I 6-01 9-36| 0*40 I 0*30
6-01 9'31 — 0*30

308 — — —
1

6-01 — _ —
— — 91C — --

— — — — v t e

ś-oi — — —

— — »-S6 — —

9-u6— — O M —
2‘48 10*00 9-46 0*31 —
2-84 0*40 9-21 505 —

i v l < •  18 1-08 —
10*16 818 M l
10*10 813
10*10 — —* 7*11

— 8*11
10*10 — — —
10*10 8*18 7*11

r— — 1 -03 —
2-38 1 3 4 0 --

-- _ 5-21 ■i—
— — 8*24 5-21

9*10 13  4 0
— — 9 4 8 — —

2*38 — —
-- 2-38 — —

— 8 -3 7

3*00 1 0 -4 6 5*30 11-11 7*31
10*46 5*30 — 7*31

_ 10*46 — — —
. 11-11

— — 10*26 7*40 —

—. 10*40 — — —

— — — — 7*61

— — 0 4 0 — —

_ — — 7*40 —

. -- 7*61
10*40 6*20 -- —

6-44 3-20 10*16 10*00 —
6-58 8-32 10-40 11*33 —
6-51 _ 10-51 s-si 11 6 6

_ _ 8 31 —
6*51 _ — 11*V6

1041 — ll* v 6
6-51 — — — —
6-51 — — —
6-51 — 10-51 — 11*06
6-51 _ 311 — 1

-- 9*66 7*31 —
_ mem 9*56 — —
— — 616 1026 -

_ — H I — 7*46

10 26 7 -46
___ _ 10 26 —
—, -- 3-41 —
|M __ 10-26 —

4-06 — —
— — 4-4S — —

r ,  „ a .  Godziny, drukowane U a S ie m i   ...................... .
J , z , od ?o*dzjrBy 6. wieczór dc godziny B. minut 59 rano.

W biurze yi**"M irtów  strSwych^uk/łnych

i £  W '  *

P r z y  n a d c h o d z ą c y c h  ś w i ę t a c h  
M A G A Z Y N

pod firmą
K A U C Z Y Ń S K I  i  O B E R k K I

Lwów, ul. Karola Ludwika I. 7 
został powiększony i zaopatrzory 

w olbrzymi wybór
K A J N O W S Z Y r H  Z A B A I I E f f ,

G I E R  T O W A R Z Y S K I C H
I t o w a r ó w  g a l a n t e r y j n y c h

osobiście zakupionych w P-ryżn, Norymberdze, Lipsku i Wiedniu, 
p o  c e n a ch  n i t z  t y k le  ta n ic h .

Cenniki ilustrowane do dygporycjl. 2086

Ul

C z t e r y  z ł o t e  m e d a l e .

K a k a o  K u f f e r le
j e s t  u z n a n e  j a k o  n a j z d r o f r s z e ,  n a j e ż y i c i e j s i e  i n a j t a ń s z e

k a k a o ,
w puszkach blaszanych po '/*i 'U * 1/a hilo 

w e  L w o w ie  składy w wit-lu haDdlacJ) .korzeDi i delikatesów

J ó z e f  K  u f f  e r  l a  &  C o m p .
1085 1—?

1

Tylko w yłącznie w Składzie Hafty
J. W IKTORA i Ski

P r z e m y ś l u ,  p rzy  ulicy F ranciszkańsk iej liczba 1, 
otrzymać molu i 1989 1 — 1

IM -A -J -*  ”JL’Ę  bezpieczeństwa
po cenach za

L i t r  N A F T !  A e n a n tk lo j  u l e w y b n c h o w e j  BO e e n tó w .
S a lo n o w e j  ,  18
8 a k o u r w e j  1- „ l t t  ”

Pray zakupnie nafty w be latach lub kamimkacl opuszczamy inaczny rabat. 
Boniswai wysjłka nafty koleją, odbywaó się mote codkiennie, • rzeto zała­

twiamy. wszelh e i ntiówienia odwiotnie i bez zwłoki.
Opróoz nafty utrzymujemy stale na składzie m a j lo p s a e  MYOŁO 

d o  p r a n i a ,  ŚW lECE z  fabryki ,Appollow i Stearynowe, o.-az wizelkie 
gatunki g a o t ó b  i s a k iw łs k  d o  la m p .

Dziękując za łaska*e dotychczasowe względj P. T. Publiczności, 
oraz proszą) o nie i nadal, kreślimy się z powalanioin Zarząd składu nafty

J .  W ik to r a  i  S k i.

524 1-9N i e  m a  o b a w y

S p r z e d  p r a n i e m S
P r z y  m ży ulw  

p a t c a t e w a n c . i  pierze się 10J0

mydła z murzynem
p a t e n t o w a n e g o

mydła z murzynem
patentowanego

mydła z murzynem
patento waneg *

mydła z murzynem
patentowanego

mydła z murzynem
Z u p e łn ą  n ie szko d liw o ść  p o ręcza  św ia d e c tw o  w y s ta w io n e  p r z e z  

c. k . rzec zo zn a w cę  są d o w eg o  p .  d r .  A d o l fa  JoU csa . 
Główny slład  we Lwowie u p. A lo jzeg o  H ilb n e ra  w Rynku.

Do nabycia w większych sklepach korzennych.
Główny skład: w  W i e d n i u ,  1 .  J G te n n g a d e  6 .

pierze s<ę iuju sztuk bielizny 
w prieeiągu połowy dnia nie­

nagannie ezjsto i pięknie. 
P r z y  n ż y c l a  

utrzymuje się bieliana dwa 
rszj » *  długo, jak przy uiyoin 

i aide go innego mydła. 
P r z y  t ii ;y u in

pierze się bielizna raz 
tylko, laoiias^ jak zwykib 
trzy razy. Przy użyciu
niepotrzebnie nikt pru? izozo- 
tk , albo eo gorsza szkodli­
wym proszkiem ao bielenia.

Przy nżycln 
oszczędza się czasn, 
materjałn .nałowego 

1 ziły roboczej.

50.000 
Rnschewey a stołów

' . v  u ż y c i u  t

50.000 
Rnschewey’a stołów

w  u ż y c m  I «— —-------  l  A iijff i\n  o

Szwie Toiunitn ma mnnłi iImbibbło . iaiHij Ensclawayli k ^  | rf„;ek
,P ,W . L lfinea) f a b r ^ a j .  od lat ^  u a t o ^ .  ^
.  f or mMb,  w , o i ą ^  j a t a b g  i " , c enoi kam, d0

P atentow ane
ki. R uschew ey’a  S tół poznać można przez zna,- g ^ o l  X v U . S C J 1 6 W 6 y  U & *

Dalej zalecania s$ 
godne fab ryki:

fabryki

gdiiB_ich me ma, wprost 

682

T U T E K
z x l e ł c l e J o  n >  o  L.  

z doskonałej franouskloj bibntkl

II' b s  I r.NiZAiawsii.LBti. j

p o  z lr .  X  1 w y ż e j 

poleca FABRYKA

|F .  N 1 Ź A Ł 0 W S K I ,  Lwów.
IPrzy odbiorze 5. 000 sztuk, poczta franco

Orygln. prof. dra JAgera 
wyroby po cenacb fabry­
cznych z najszlachetniejszej 
wełnj, zalecane dla osób wątłego 
zdrowia, łatwo się przeziębiają­

cych.
Koszule | g Ł
kaftaniki
gmetony I mn,tkl I ^ w
Śknrpetkl I ponczoohy ( 
Ogrzewnczo nn żołądek S .J  
Knnidsze I 2. f
Pobczochy myśliwskie ze stopami 

i bez
Kamizelki męskie włóczkowe z rę­

kawami
Staniki włóczkowe do noszenia 

po sukni z rękawami i bez, 
Spódnice wlócrk wi

polec* 1176 1-7
handel płócien i bielizny

JANA RIEDLA
we Lwowie.

W A i & A  U W A G I ,
Doświadczenie prucza, źe towary w najlepszej jakości są zaweze, najtaiieze, 
a towary pośltduie, mimo pozornie niiszej ceny, kosztają zawsze najdrożej.
Powyższe twierdzenie trafnie określa znane przyztowle 

„o tanlem ulezie” .

Handel ST. MARKIEWICZA, we Lwowie, w Rynku
utrzymuje wszelkie w zakres handlu korzennego wchodzące towary w u a j«  
l e p s z e j  J a k o ś c i  i poleca takowe zawsze po uaj niższych cinach tar­

gowych. 2077 1 -5
Cenniki rozsyła i  wykonuje zlecenia odwrotną pocztą.

Jagiellońska 8. L W Ó W  Jagiellońska 8,
PIERWSZY ZAKŁAD PRZYRODNICZY 

F .  3 1 . Z Ł O T N I C K I E G O

djm-zjch owadów pjiyteeznyeh i gzi .dliwych modele sztuczne roślin w naturalnej 
wielkości i wyglądzie do zastąpienia preparatów naturalnych prasowanych, modele 
sztuczne % masy papierowej, drzewa, żelatyny et»., dl_ nauki anatomii, zoologii, 
zoolomii i botaniki w natULwluej wielkości, i w znacznem powiększeniu. Zbiory 
i pojtdyńcze okizy minerałów, ,kał, ziem skamieuielin etc. Wzory krystalogra­
ficzne ze szkła, drutn drzewa i tektury. Hsotl wości z zoologr, botanui i m ueą 

ralog i. Żywe ssaki, ptaki, rybki zł te i iuue, płazy, et,-. I7i6 1 7

“ as:

1 K o k  z a io i fu iu  185S* a|1 Angn&t Schellenber^ i Syn j
' 4  T \ i\  1UT tł AWLrr\\A7\7 : Xr i n n r . . .  . i u t

i T
Handel zsłożony w r. 1780.

N a jw ię k s z y  sje ład

H E R B A T Y
chińsko-rosyiskiej

FffW* I t l i l i t l i
L w ó w . R y n e k  4 §

poleea
Herbaty czarne, aromatyczne, 

silnie naciągające:
p6t klgr. Congo nr. I ..................... KO

a 9 Souohong nr. .1. . . . 8-80 
g Souchong zo zbioru maj. 8-— 

* ,  Congo Kiizów najprz. 4 '—
Najlepcze okruchy herbaciane po zł, 
1 f  o, 1-8C i 2-80 w pa.zi.seh po ‘/.i 

Vz, 7 iilogkatt.*
Herbaty z kwiatem, aromatyczne, 

jasno naciągające:
pół klgr. Petco nr. III ................ 2 80

Poeoo nr. IY..................4'—
9 „ Najprzedn. nr. Y. . . 4-—
„ „ Najprzsan. karaw. 5, 6 i 8 --

Zamówienia z prowincji uskute 
czniam odwrotną pocztą, opakowania 
nie zat czam.

DOM  B A N K O W Y  1 K aN T O R  W Y M IA N Y  
we Lwowie, ul. Kurol « Ludwiku i. *

Jf kupuje r sprzedaje wszelkie papiery wartcściowe. f
'    »].*

II PWOHENY do C ia g n ie n iH  d n i a  i. g r u d n i  i I8tt| r. u _
| los*y pnńilr-. a r 18« 1 po *ł. A l u .  pilówlil lyoh tonów

^  po 3 zl wraz zo stemoleu.
▼j G łó w n a  w g r a n a  3 0 0 .0 0 0  k o ro n  a  w zg lęd n ie  in o  OOO k o ro n  jjrj

' Ila
y G łó w n a  u  y g r a n a  3 0 0 .0 0 0  k o ro n  a  w zg lęd n ie  tliO OOO k o ro n

Upraszimy S/au. klientów o wozef-n* namówieniu, g-lyl na lilka dui 
przed ciągnieniem z powodu wyczorpauia /apasu uia mogiibyśii y tłużvó

w
M
W

1963 1—6

Tylko wtedy prawdziwy, gdy trój- 
granias ’ lirszku uiżej ouiienzczonym 
nanisem (c erwony i czarny druk ua 
żółtym papierze) jest zamkniętą.

D otąd 
idiezrów nany 1!!

W. Htf agera
prawdziwy, oczyszczony

D0RSCH ('

Tran z Wątroby Miętusa
w opakowaniu prawnie ochronionym

W i l h e l m a  r i l a a g e r a
■w _T O 7 'ie< a.ix lu .

Badany przsz pierwsze medyczne pow-g iP°* 
lecauy także dla dzieci z powodu łatwej airnwn°!sol,
a używany we wszystkich
lekarz choe aprrwadzió w zmoenlonl e
■izm , . ^ p t i n l o ]  pieni I płuc, przybytek wngl 
olała, polepezenle soków, jakoteź oczyszczenie krwi. 
Flaszkę po I zł. można doe.aó w składzie fabry­
cznym we v iodnlu, 111/3, H em arkt, Nr. 3, jakoteż
w harHi* wlślu ApiikAOk Allitrd-W^gilP.

We Lwowie u pp Piotra liikola.ioha, Zygmunta 
Rucknra, Jakóba Beisera, K. Krz.^anewskiego ap t ; 
St. Markiewicza, K, Bałłabana kupców.

Główny skłs-d i miejicz wysełek na m-jnarehję 
ozz austro-węgioriaą 1

" W -  T k ł t a a g e r ,  A A T ie n ,
111/3, Heumarkt, 3

Naśladowui twa będą nądownie ścigane.

2044

K L Y T H IA
DLA UTRZYHAN1A 

S K Ó R Y

Cena puszki zł. 1*20.
Rozsyłka za pobraniem 
lub poprzedniem przysła­

niem pieniędzy.

, w f f iiŁ F E T T P O D E R
Najbardit ej elegancki puder toałetowy balowy i salonowy

1 4 biały, różowy, albo żółt y.
Chenloznle ua«llz»w«ny I nznuy przoz

DR. J. j .  POHLA . C. K. PSOrCSOSA
Pisma z uznumem z najlepszych sfer lołąozone są dD każdej pusz i o

G o tt lie b a  T a u s s in g ,
a .

.w ie  n Z  p o k o ra , JP tek .r 
areg ierji, O. T . Wińcklera i Syna-, w  T a r n o w i e :  Moritz 
Adolf Spaohner i we w*olu a p t e k i ,  perfumerjaeh i droguerja.n.

- s n i .  w , ł r t a g

I KANTOR W Y M IA N Y

I I  i  ojrziw. p L  i t ™  B ib  1
8%

ku r s i e 1185 1 - 7

list

kupuje i sprzedaje 
w s z y s t k i e  p a p i e r y  w a p t o ś c i o w i  m o n o t i
d z i e n n y m  n a j d o k ł a d n i e j s z y m ,  n i e  l i c z ą c  ż a d n e j  p r o w i z j i -  

jako dobrą I pewną loka ję poleca :
hiDoteczne, 1 4 Vi°/<* P°życzk^ krajow ą galicyjską,
m poteczne, , )0życzkę kraj. gah koronową..

CJpa c z k ę  P r . p l u . o . , j , „

4 '/<»/ pożyczkę wegier. kolei państwowej 
4 ‘ ! #/0 ,, propinacyjną węgierską,
40/0 węgierskie obligacje indemnizaeyjne

rjackie i w ęo,er*kie,

4 ,/a°/o
5u/o listy 
5 0 / 0  n

4°/o listy Towarz. kredytowego ziemskiego, 
Banku krajowego,

ipoteezne premjowane, 
n bez prem ji,

4'/s0/
4 %  listy Bauku krajowego 
5 °/0 obligacje komunalne Banku krajowego,

i wszelkie renty aus
k tó re  to  p ap ie r; K an to r"» y m iaąv  Banku hipotecznego » s z e  u a b j « l  sp-tBtlaj* 

po cenach najkorzystniejszych
• _ _  J  T l  m  L . . « h i q o i

UW AGA : K antor wymiany Banku hipotecznego przyjm uj0 od P. T. gotówkę, bez

1—7
dującą się na stronie spodniej markę o ch roaflą :

wszelkiego potrąccnlt ; i,«inonowvch zt- zwrotem
Do efektów, u których wyczerpały się kupony, fo rta rc ia  nowych arkuszy kuponowycn,

m  kosztów, które sam ponosi.

Papier ,  J l  o u r u S

X
X
X
X
X
X
X
X
3u
3
X
X
X
n
X

JFjdawc*. ibui UilTOWOirki, O dpow iH ri^y  BA redakcję Adam KrajnwakL


